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wnuczka króla szwedzkiego 
ma wyJść zamąż za arcy· 
księcia Ottona Habsburga • 

pretendent do tronu au· 
strJackiego ma zaślubić ksle 
żniczkę Ingrid Szwedzką. 

• 

ŚRODA, 15·00 SIERPNIA 1934 ROKU. 

f.pułk. Duesterberg. ni.lał b_yć żamie~zany .w ;wypadki z dnia 
30 czerw.ca.~ Nowa lista krwawych ·ofiar teroru hitlerow

skiego obejmule szereg nazwisk wybitnych osobistości 
Saarbriicken, 15 sierpnia. 

Z Saarbriicken donoszą, że pptk. Due
~erberg, drugi przywódca Stahlhelmu 
t b. kandydat na prezydenta Rzeszy, a
resztowany w dniu 3Q czerwca i umie
szczony stosownie do oficjalnych wia· 
domości w obozie koncentracyjnym, -
W RZECZYWISTOSCI ZOSTAŁ Z PO
LECENIA NARODOWYCH SOCJALI· 

STÓW ZAMORDOWANY 
Wiadomość ta pochodzi od pewnego 

wyższego przywódcy Stahlhelmu, któ
ry bawił przez krótki czas w Zagłębiu 
Saary. 

Kota narodowe socjalistyczne niena
widziły Duesterberga iuż oddawna. 

W przeciwieństwie do Seldteao, któ 
ry sprzedał się całkowicie za uzyskane 
st:rn0wisko ministra, dokoła Duester
berga koncentrowala się przez dłuższy 
czas opozycja Stahlhelmu. 
z~mordowanie Duesterberga stanowi 

zatem jedno jeszcze ogniwo w łańcu
chu 1któw zemsty, jakich podczas ma
sakry w da. 30 czerwca dopuszczano 
się ze strony kół narodowo socjalistycz 
nycb. 

minister spraw zagranicznych Sftitzel-JZALICZAJĄ SIĘ DO OFIAR Z DN. 30 I śmierci zakomunikowana została ofi
i komendant bawarSkiej policji krajowej CZERWCA cjalnie wdowie, p. von Kahr, która do 
z r. 1923-go, pułkownik von Seisser, I wreszcie stwierdzone zostało niezbi- tej pory łudziła sle jeszcze nadzieją, że 
zdołali w ostatniej chwili ujść swego cie, że byty bawarski prezydent mini- mąż Jej żYje. Podobnie jak we wszyst
losu i przebywają bezpiecznie w An- strów i komisarz generalny von Kahr, kich mordach, popełnionych z rozkazu 
glji. Zarówno Stiitzel jak i von Seisser, co do losu którego istniaty jeszcze pew- Hitlera, zwłoki von Kahra zostały spa
którzy od 1923 r. bylł przeciwnikami ne wątpliwości, został zastrzelony. lone. Rodzinie wydano jedynie urnę z 
narodowego socjalizmu, Przed tygodniem wiadomość o jego Jego popiołami. 

Pogrzeb ś. p. ks. biskupa Tymienieckiego 
odbył sie wczorii w o.bacności J. ti. ks. kardynała Kakowskiago, 

· · Episkopatu i niezliczonych tłumów wiernych 
Lódź, 15 sierpnia . wszystkich stron przybywały delegacie 

(i) W dniu wczorajszym odbyła się ze sztandarami. · 
uroczystość pogrzebu Pierwszego Bisku Nabożeństwo rozpoczęto się o godzi
pa, ordynarjusza djecezji lódzkiej ks. dr. nie 8.30 rano odśpiewaniem egzekwij, 
Wincentego Tymienieckiego. zaś o godzinie 10-ej rozpoczęła się msza 

Już od wczesnego ranka zaczGłY ~ ię 
1 

• • którą celebrował w otoczeniu epłs-
gromadzić wokót katedry nieprzelłczo· ·

1
kopatu ks. kardynał Kakowski. W czasie 

ne tłumy, które chciały oddać hołd Zmar nabożeństwa kazanie wygłosił b. rck
łemu Pasterzowi. Rownocześnie ze 1 tor seminarjum duchownego w Łodzi J. 

E. ks. biskup Jasiński, stawiąc zasługi 
Zmarłego dla kościoła katolickiego i dla 
miasta Łodzi, w którem sprawował tak 
wysoką godność przez wiele lat. 

()~ ecnie naplywają ·leszcze wiado- • • 

mc~ci (\ ?a1.s~ych.otiarach te~ masakry. Rocznica Cudu nad Wisłą'' 

W nabożeństwie wzięli udział wszys
cy przybyli DostoJnicy Kościoła z Jego 
.Eminencją ks. kardynałem Kakowskim 
na czele, oraz przedstawiciele władz z 
p. wicewojewodą Potockim, dowódcą 
OK IV gen. Małachowskim w otoczeniu 
wyższych oficerów garnizonu łódzkiego, 
komisarz rządowy m. Łodzi inż. Woje
wódzki, starosta grodzki dr, Wrona itd. Wym1eI11aJą Jako. zupelme P.ew:iy . ' ' 

fa~t. ze sekretar~ związków katohck1~h ob.:hodzona .-esi dzii w todzi Nabożeństwo żałobne transmitowane 
było przez łódzką rozgłośnie Polskiego 
Radia, które tiadto spowodu żałoby, w 
godzinach rannych i południowych tło 
godziny 2-ej nadawało wyłącznie muzy
kę poważną. 

Wmk!er padl o1iara. wypadków z dma 
30 curwcd. Ten sam los spotkał na- Lódź, 15 sierpnia. I nie z Rosją Sowiecką. 
rodowo so1.:jalistycznego dyrektora To- (it) W dniu dzisiejszym Łódź obcho- W związku z tą rocznicą odbędą się 
warzvstw'l komunikacji w Berlinie Tho- dzi jedną z pięknych rocznic naszej !ii- w Łodzi nabożeństwa okolicznościowe 
masa, -:o do którego ukazała się w dn. storji wojennej - rocznicę „Cudu nad w świątyniach, liczne akademje w związ 
'j lip(U ofiqadna wiadomość, Wisłą", kiedy to dzięki wspanialym po- kach i organizacjach i specjalne poga-
ŻE POPELNIL SAMOBÓJSTWO. sunięciom strategi~znym ~aczelnego Wo danki w od.działach wojskowych garni

Po skończeniu nabożenstwa uformo
wał się orszak pogrzebowy. Czoło or
szaku stanowił krzyż, następnie niesiono 
wieniec od Pana Prezydenta Rzeczypos
politej, dalej postępowało duchowień
stwo świeckie i zakonne. 

W rzeczywistości Jednak został on 
w tym dniu zamordowany, albowiem 
wpłynęła nań denuncJacja, źe należał 
do koła przywódcy SA. Ernsta. 

Nie potwierdza ·się również podana 
niedawno przez wiedeńską „Reichs
post" wiadomość, jakoby byty bawarski 

„Oliara I 

Jogi" 

• 

dza Marszalka P1tsudsk1ego rozstrzy- zonu łódzkiego. 
gnięte zostało zwycięstwo Polski w · woj 

Balkon urwał się w Białymstoku 
Białystok, 15 sierpnia. I Ba-Ikon był spróchniały nie wytrzy~ 

Szmukler Mejer, zamie-5zkały przy mał ciężaru 6-ciu osób i urwał się. 
ul. Malinowski·ego nr. 6, w-y6zedł po O· Wszyscy doznali lekkich uszkodzeń 
biedzie ze swą rodziną na balkon. ciała. . . 

Zuchwała ucieczka z wiezienia w Lesznie 
Niebezpieczny włamywacz rozbroił strażnika 

Leszno, 15 sierpnia. nieuwagi strażnika, napadł go, rozbroił 
Z więzienia w Lesznie zbiegł nie· i - powaliwszy na ziemie - skrępo

bezpieczny recydywista włamywacz, wał. Następnie zabrał klucze od bra
Jan żabiński, pochodzący z Drożdżeni- my i spokojnie W'yszedł. 
cy, powiatu tuch0lskiego. I Pościg nie dat -narazie rezultatu. 

Zbrodniarz skorzystał z - ohwilowei · 

Zmiażdżona głowa ludzka na torze 
Przęsło mostu pod Chojnicami spowodowało 

wstrząsający wypadek 

Skolei niesiono na poduszkach orde
ry i odznaczenia ś. p. Zmarłego. A da
lej kroczyli przedstawiciele organizacji 
duchowieństwa, którzy kolejno nieśli 
trumnę ze zwłokami. Za trumną postc;
powała najbliższa rodzina, p. wicewoje
woda Potocki, generał Małachow<;ki, 
przedstawiciele władz i czlonkowie ko
mitetu honorowego. 

Orszak wyszedł gtównym wyjściem 
z Katedry, przeszedł prawą stroną wo
kół kościoła do bocznego wejścia od stro 
ny patacu biskupiego, gdzie w prawej 
kaplicy zwłoki zostały złożone w podzie 
mlach. Składanie zwłok odbyło sic; z 
zachowaniem ceremonjalu kościelnego 

przy śpiewach ża:tobnych. 
Uroczystości skończyły się o godzi

nie 12.30 po południu. 

Wykrycie wielkiej · 
afery przemytniczej 

Katowice, 15 sierpnia~ 

Clioinice, 15 sierpnia. 
(sd) Na torze kolejowym Chojnice

Tczew znaleziono pod mostem kolejo
wym zwłoki młodego człowieka z oder 
waną od tułowia głową, która strzaska 
na na miazgę - leżała pod mostem. 

W ostatnich dniach śląska straż gra
Pra wdopodobnie usiłował on po"je- niczna zlikwidowała dużą aferę prze

chać „na gapę" na dachu wagonu towa- mytniczą i handlu narkotykaml Za
rowego do Tczewa. W drodze uderi;yt westjonowano większą ilość morfiny 
głow.ę o przęsło mostu. i kokainy. W związku z tą swawą are-

S1łą uderzenia głowa zos~ał~ oder- sztoW)ano kilkanaście osób, których na
wana od tułowia I - zmiazdzona - zwiska, ze względu na toczące sie 
spadła na tor. śled~two, trzymane są narazie w ta

Znaleziono przy nim 89 groszy i sttul jemnicy. 
Tragicznie zmarłym okazał się nie

jaki Bielicki Feliks, liczący lat 19, za
mieszkały w Pelplinie, śpiewak podwó
rzowy. 

czone lusterko. · Zatrzymanych odstawiono do dy-
spozycji V:!~ dz · sądowych • 
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~OLNA TR~BUNA • Plarla DrBssler am siwowłosa gwiazda łilmowa 
~t~!!n~~ts!!!~9.!l!!J: Los uśmiBchnął sle do fBI znakomllBJ artystki dopi1ro w 57 roku IBI życia 

ROMEK z LUBLINA. tie pan 0111łdz11 •Pr•· Astrolog przepowiedział uś'miech szczęścia i fortuny 
wę. Nie mote być mowy 0 nadutyclu zaufania, (z) Jak wiadomo, zmarła niedawno tych artystów nigdy nie zapomniała, że Mary Dressler miała jedna zasadę, któ-
skoro fakt ten miał mlelac:e przed ślubem, czyll w Santa Barbara w Kalifornji znana a- „odkr.vcie" swe zawdzięczają Mary rej hołdowała przez całe swe żvcie -
w okresie cz.a1a, &dy Istnienie Pana wosól• nie merykańska artystka filmowa, Mary Dressler. nie wyp111izczała nłkoao te swe20 domu 
było brane pod uwaso I kwestia wierności Dressler. Przed dziesięciu laty fortuna odwr'ó- z pustemł rękami. Oczywiście tę nie-
wzslędem Pana nie lstalalL Jeżeli małtonka 1 ił i d ś i t j t tki D ł zwykł"' dobroć artystki W'.; korzysty-Pana przyznała llę do łednego błędu, a drud nteresujące jest życie i kariera tej c a s e o w e ne ar YS • osz o na- ... .1 • 

1 chciała ukryć, to- nie mote Pan brać za złe ko· kobiety, której popularność, mimo jej. wet do tego, że zamierzała ona porzu- wano bezlitośnie, lecz bardzo wie e 
blecle, te lękałąc się 0 swołe szczęście natzw:v· podeszłego wieku przewyższała popu- cić Amerykę i udać sie do Paryża, osób zawdziecza pomocy tei szlachet
klel stchórzyła. Czy mote mleć Pan tal do ko· larność najpiękniejszych gwiazd filmo- gdzie chciała za swe niewielkie osz- nej kobiety powrót do nowego żYcia. 
blety za to, te broniła sweso szczęścia? Chy· wych. czędności otworzyć skromny pensjonat j Ta wielka artystka z własnvch fun
ba nie. Przeszłość Padskleł tony nie Powinna Mary Dressler przyszła na świat W' dla przyjezdnych amerykan. Przed sa- duszów wybudowała schronisko dla sta
zawatyć na Waszem współtyclu. To była Jel Kanadzie w 1869 roku. Prawdziwe jej mym swym wyjazdem Mary Dressler rych artystów, twlerdz'ąc, te obce U• 
osobista sprawa, kwestta Jel słabogc1, lub aa· imię brzmi Lałla Carder. Jako 15_letnia wybrała się „dla kawału" - iak mówi- chronić swych ko1egów med teml o-
dużycla zaufania przez koso„ Inn-o. Ter- Pan d . t la - do astrologa, który powiedział łel kropneml' przeżycłamł, Jakich nie szczę· 

• va „. z1ewczyna wystąpi a po raz pierwszy I I J tm ..a...... I I d' I stoi na stra„y Jel za"howanla 1 Jel post•„„ów. . d k M D co nasteJJU e: dz ł fe los, zim z~ta a s awą zw e· " „ ..,„. na scenie po nazwis iem ary res- ł I 9 ś I d I d 1 Wszystko to co mo„łoby nast•„I ... teraz, sodzl· 1 i d · „Dn a 17 stycz·n a 1 27 11okl1 u me- kowego fltmu. Prze n e awnym za e-• „„ " s er o tej pory nazwisko to przylgnę- h I I d ś I I f n 1 któ 47 loby w Pana amblcj"' 1 uczucia, ate za okres w t d · c n e s ę o pani szczę c e ortuna. - dwie czasem Mary ress er. ra ... o o niej. Po swym debiucie w operet- T śli k I d ·t ~tórym nie było Pana Jeszcze w tyciu t•J ko- t d k en !lZczę wy o res potrwa 7 at - lat swej kariery spę Zha w pen-ce m o a o torka szybko zyskała popu- I h 111 dl ż I" h k h bl h ł h blety, nie wolno mleć do Nleł preten•JI, Niech larność . • W 1892 r. w operetce „Mika- an c w u e • sjonatac , po ojac ume owanvc . o 
się Pan równie! wyzbędzie talu za ukrycie do" zauważył ją w jednym z teatrów Mary Dressler roześmiała się„. - l telach, nabyta na własność niewielką 
~rzed_ Panem popełnloneso błędu. Nie wszyscy i zostata w Ameryce. Istotnie 17 stycz· willę. prow ncjonalnych nowojorski przedsię· · d ., d i · · Kl k t t h t li ludzie mają tak wielką doz"' odwagi, ateby b nia za zwom1 o n ei rezyser arence - Miesz a1am w tys ącu o e , w ~ iorca teatralny, którego uderzył wybi- B k ó b b 1 h 1 · przyznać się do rzeczy, które mos. zawatyl! tny talent młodej kobiety. Niebawem rown, t remu potrze na yła artyst- miljonie wagonów sypia nyc • ecz m-
na całym Ich łosie. Są to zreszta 51>rawy, które nazwisko Mary Dressler zastynęto rów ka do obsadzenia charakterystycznej gdy nie mogłam powiedzieć, ie Jedna 
minęły, nie lstnleJą Już I nie powinny Istnieć na· nież w Nowym Jorku. W 1905 roku Ma- roli pijaczki Marty w pierwszym fil- choćby cegła stanowi moią wlasność
wet w myślach Pana. Zapomnieć I nie dać na· ry Dressler znalazła sfe u zenitu sławy mie diwiękowym Grety Garbo p. tyt. oświadczyła artystka surowym S1:tosem, 
wet miną do zrozumienia, te czule się tal do- • • „Anny Christie", Gdy film ten ukazał przekraczając po raz pierwszv próg 
tony - oto tak powinien się Pan zachowa~. 1 występując w Londy!1ie, cieszyła . się się na ekranie, publiczność nie mogła swego nowego domu. 
Niewczesne wyrzuty nic nie pomo1a, a wywo- ~l~bywale~ powodze.mem. ówczesne 1 się zdecydować, której z artystek od· Lecz i teJ mądrej kobiety nie osz• 
lać mogą jedynie od.ruch buntu I nienawiści do JeJ honoranum wyno~ito SOO fun~ów ty- dać pierwszeństwo - Grecie Garbo, czedzlla ogólna moda odchudzania się. 
człowieka, który mści się za przeszłość. godniowo - suma mebywała iak na czy brzydkleJ, lecz- niezwykłej w swef Poddała się ona tak wyczerpującej dje-

PAN ANDRZEJ J., POCZTA TRZ.EBINJA: owe stosun~I. ekspresji Mary Dressler. oie odchudzajl\ceJ, że gdy zapadła ha 
Ustawa nie obOwlązule wstecz. Okres pracy li· Powodzenie Mary Dressler rtie osła- W ten sposób 57-letnla Mary Dres- chor-0be raka, or.ganłzm lel był tbyt nad 
~zy się od momentu welłcl1 w tycie ustawy. bło, gdy poczęła występować w pierw- sler została królową ekranu. W ciągu wyretony, ażeby walcziyć z cborobą. 
świadczenia dla emerytów, llczacych ponad lat 1 szych filmach. Jako wschodząca gwiaz- pierwszych pięciu lat pobytu swego w Na pogrzebie Mary Dressler. który 
60 wynosz11 20 zł. miesięcznie. Byd mote led· l da ekranu. Mary mlata prawo do wy- tfollywood zamieszkiwała ona niewiel- odbył się iedynie w oljecnoścf Jei naj
nak, te Pana dotycz11 lakleś apeclalne przywl- boru swych partnerów. Do jednego z fil- ki domek, wynajęty w chwifi przybycia bliższych przyjaciół, świetna śofewacz
lele ze wzgte4u na odmienny rodzaJ ubezpłe· mów wybrała ona na bohaterkę. zmar- swego do stolicy filmu. W domku tym 1 ka filmowa Jeanett.e Mac Donald odśpfe 
czenla hutników I 16rnlków0 NaJdokładnlełuych tą już Mabel Norman, popularną w okre gromadzili się od rana do nocy S!:OŚcic-1 wata kilka hymnów religijnych. Z wtoki 
danych zasięgnie Pan lednak w nałblltszeJ I sfe niemego filmu aktorke oraz komika l przyjaciele artystki, oszuści. włóczęgi zmarłej artystki pochowane zostały ·na 
Ubezpieczalni Si>0łecznel. Niech Pan w tel gpra· Charlie Chaplina, którego gwiazda r,naj-1 i ludzie, którzy istotnie. znajdowali się cmentarzu w okolicy Hollvwood, 
wie spróbule napisać do Ubeipleczalnl w Kato· 1 duje się w pełnym blasku sla~y. Para w ciężkich tarapatach pieniężnych. - . 

~Pl.~:::.'2'.!~~;::1~~=.:~;,:r=;10lbrzymie .skarby rumuńskie w Ros1·1 
SAMOTNY ST ACH w LODZI ma Ust w R1· I • .,,. ' 

•vt.., dalrcłl 1 U. ·Expreuu"' l 
1 JW " k b L: h K ' · I jd • ' b b ,.żAĆMmNE sLoNecZKo·· w Loozi _ s ar cac.-. pancer:nyc ram a zna u1ą się ezcenne ogac-

- .Niech się Pani stara odszukać 11dr„ ·met1d dp (' ) twa, wywiezione z Rumunji podczas wojny 
niego naplsa~ przypamlnaląc mu o obietnicy., ( ) D . ł . t · ·· 
M p 1 ow '1 t r sk rż ~ 10 0 allmenty z z1a o się to w grudniu 1916 rolm. sta rozmieszczony w 1738 kasetkach Mar]l, to zostały one usunięte ze skrył• nt: m::1 ; 1 ;:ni ~P'::dnloa d!wtedzleć czy u: ~::.Jr niemal .świ~t stat ~ ogni~ wojny met~~owych, zaś ~~sztowności ~rólo~ej kl rosyjskiego. banku państwa. Sta!o ~ię 

bi I ęb d 1 ..... ftk 0 n ·u· 1 \lłoJsk:.t niem1eck1e zagrazały łLlrnresz- Mani, przedstawiaiące wartości 7 milJ. to na polecenie ówczesnego rumu11sk1G-ra a czy ę z e z czego wy •• _. w wa • " t . b I d . k" I · d I h d h · · t l o· d' ś 1 ~ w r e 1 n r zie , koda kosz · owi, wo ee czego w a ze rumuns ie ei, w a szyc wuc . go mm1s ra pe nomocnego 1aman 1, 
móę lc ągnląod. Npllz cl wl Ytnł t 8

1„ t 
2

5 0• p11sta11owiły ukryć W bezpleczucm miei· Pomiędzy rządami rosyjskim, a ru- który zdołał je uratować. Jednakże w 
I w zac I u. a ep e za a w" e prawy p • k b d p .<. , • I ń k' d . t ł d 8 D' . M 
lubownle Pisze Pani, że łest zbyt ambitna, at.a ~c~ s a~ nahrod okwy·. r

6
ucz 1~apasodw.z!o I mu_ ~ im ~otkp1sana, ztos a a umo,wk. o - k191 1ama

1
ndi przkyl oj puszczakmu 

1 
os: 

b bić '1 t z 1 1 1 1 Al Po ' a 1 waznyc o ument w, 1czne z1e1a nosme maią u pans wa rumuns 1ego, wy wręczy owe e noty onsu owi 
Y ro m awan ury. upe n e 

11 
u1Zn e. e ·sztuki muzeów rumuńskich reprezento- 'i podlegającego zdeponowaniu w Rosji.W amerykańskiemu, który znów ze swej 

cót myśleć 0 awan~urach, t;~· 1:z1:ci spokołnt~ waly miljardową wartość. Tak naprz. w archiwach rumuńskiego banku państwa strony pozostawił je konsulowi szwedz
rozmowa dad mote epszy ee t. rz ewuy• Jednem z muzeów znajdował się niezwy- znajduje się odpis tego protokułu, w kiemu, zajmującemu wiltę na ulicy Cha
klem Jednak trzeba ustallć adres męta. Mote kly okaz: kokoszka ze szczerego złota myśl którego Rosia przejmuje pełną ritoniewskiej. Gdy pod koniec 1918 ro
to Pani uczynić za pośrednictwem biur adreao- wraz z kurczętami, łącznej wagi 19 kg. gwarancie za nienaruszalność tego skar· ku również konsul szwedzki zmuszony 
wych przy magistratach poszczególnych miast. Okaz ten, pochodzący z 16-go stulecia, bu. W dn. 21 grudnia 1916 r. zapieczęto· był do opuszczenia R.osji, ukrył on po
co się tyczy drugiego Pani pytania, to skoro oceniany był przez pewne muzeum bry- wany pociąg nadszedł do Moskwy. - wierzony mu skarb w skrytce. wmuro
Panl lubi tego człowieka, niech Pani pozosta• tyjskie na sumę 80 milionów lei w zło- Skarby zostały zdeponowane w skrytce wanej do Jednel ze ścian wllll. O skrytce 
nie z nim w przyła:tnl, Tylko przyła:tl\ 1 nic wlę cie. Nadto wśród zabytków muzealnych Kremla. Na początku 1917 r. przeprowa- tej wiedział tylko pozostały w Moskwie 
ceł. Nie kocha go pneclet Pani, ateby przez znajdowały się dzieła stawnego mala- dzono kontrolę złożonych wartości i spi służący :konsula szwedzkiego. Ten zaś · -
nlegd wpędżać się w zbyteczne kłopoty, ludzkie rza Origorescu, z których każde przed- sano powtórnie protokut. Ubikacje, mie· przed swą śmiercią podzlelłl się z tą 
obmowy I niechęć do siebie za lałKyw11 aytua• stawiało wartość pół miljona lei.W jed- szczące w sobie skarby, zostały zapie· wiadomością ze swym przyfaclelem. -
cle w tyciu. nym z klasztorów przechowywane byty czętowane, zaś klucze od nich otrzymali Dzięki temu istnieje obecnie nadzieja u-

PANI NINA w LUBICZU. Droga Pani Nino. historyczne pergaminy z pieczęcią sta- przedstawiciel delegacji rumuńskiej oraz ratowania klejnotów królowej 'rumuń-
skoro nie fest Pani leszcze zupełnie pewna rych książąt rumuńskich.W innym znów dyrektor rosyjskiego banku państwa. skiej. 
swych uczuć I swego serca, niech sle Pani nic klasztorze bezcenny dywan, przy któ- Klucz do drzwi pancernych Kremla, ' ••••••••••••••-
decydule na taden stanowczy krok. Niech Pa· rym 10 kobiet pracowało niezmordowa- znajdujący sle po dziś dzień w posiada-
ni utrzymule J)rzylał.li z obydwoma mętczyzna· nie przez 15 lat. . niu rumuńskiego banku państwa, ma za li' e!ięlq kącik 
ml. Serdecznie, po przyJaclelsku, bee dawania W dn l6 grudnia 1916 r. wszystkie sobą „bujną" przeszłość. Gdy w lipcu -:o:-
stanowczel odpowiedzi. Ponlewat uczucia Pani zapasy ziota I dzieła sztuki zostały za- · 1918 roku powstał między rządami oby-1 . 
nie są )e6zcze skrystalizowane nie Jest Ich Pa· ł d d 7 1 ó p d dwu krajów konflikt 0 Bessarabję prze- Mayer, spotkawszy na ulicy młodego Kanar-
ni pewna wlec nie mote Pani stenowCEo r>O· a owa~e„ <! ·mu ~agon d~· l rz~ sa- bywający w Rosji rumuni zostali, inter-1 klewlcza, zatrzymułe go I pyta: 
wiedzieć 'ani tak ani nie I to będzie aalproat· ~edm 0 · eJSCiebmi ptociągu kotó y 0 się pśoć- no wani Rumun Bidrascu który miał - Dlaczego pan lut do nas nie przycho· · • · s1e zeme ga ne u, na rem zapa · ' , d I? M I k k M 1 I 1 sze wylgcle z sytuaclf, Oczywltcle tylko chwl· miała uchwała, czy skarby narodowe pod swą pieczą skarb. swego _panstwa, I z .•• o a uzyn a a a wypytu e s ę o pa· 
Iowo I nie na dtutuą metę, Co ale tyczy te10 mają być wysłane do Rosji czy też zmuszony był pr.zed opuszczeniem Mos- na„. 
pierwszego znałome10, to poprzednią, szczerą gdzieindziej Część zebranych Zvyrażała kwy wręczyć klucz od skarbca .posłowi - Właśnie przez nią przychodzę do pali-

tó „ NI „ bo Iem . • . . 'f k' L b Gd · d k I 1twa •.• Muszę z nią zerwać nazawsz:e.„ rozruowe nalety pow rzy„. e mo„e w przekoname że s'karb wimen pozostać rancus temu a onne. y Je na Dl 
Pani pozwolić sobie na fo, ateby ile Nl11 ba· w Jassach ponieważ w myśl konwencji francuz został wysiedlony z Rosji, wrę- - ac~ego? ••• 
wlono w ciuciubabkę I czekać do nleskodczonoścl haskiej ar:UJa nieprzyjacielska nie ma czyt przedtem klucz posłowi duńskiemu, I Powiem panu całą prawdę.„ Ona lest dla 
at znalomy Jet zadeklarule łasno swe uczucia· prawa ruszać majątków stanowiących który jednak ~ zmuszony ~e swej stro- ntn e za głupia„. 
Skoro tY"'I do Pani tylko przyłafli I nie myśli własność narodu. Więk;zość wypowie- ny do ucieczki - zostawił :k1ucz swemu J\\ayer pomyślał 1 odparł: • 
o Nleł powatnleł - to rozmowa taka bynał· działa sie i'ednak za wystaniem do Rosji. sekretarzowi, przyjacielowi komisarza -

1 
Płabn ma rację.„ Pan musi mleć tonę, któ· 

i 1 d C · · S k t duńsk' r& m a a Y rozum za dwoje.„ mniej uczucia przyłatnl nie zn szczy, a prze- Dyrektor banku narodowego, Blank u- u owego z1czerma. e !: arz . i • 
ctwnle n1oże le Jeszcze posleblć. DutO" Jednak, ważał, że umieszczenie skarbca w wyst~t klucz do Kopenh.ag1 I po .długich u 
dziecko, iależy .od ·stanu serduszka Pani.· Musi Szwecji daje gwarancję większego bez- wę~rowkach kl~~z ten znalazł się wre- Hitler zwiedza :zakład dla obłąkanych . Wy· 
się ·Pani dobrze zastanowić nad tem !logo Pani pieczeństwa, aniżeli w Rosji. gdzie wy- czc1e w Rumunii., . , uczeni pacłencl na widok kanclerza pollnoszą 
uapraw·lę kocha· Przekonywać się o tern po buchnąć może rewolucja. Został on jed- W ~rnk~resztenskir:i banku panstwa do góry prawą rękę. Kanclerz iest zachwyco
śluble byłoby zapótno. Kochać zaś lednego, a po, nak przegłosowany. Cały majątek zo- znajduJą się ~szystk1e dokumenty, d?- ny. Tylko w kącie siedzi samotny, smutny 1e· 
ślublć kogo Innego, byłoby wleczn11 tortura li tyczące wywiezionych skarbów rumun- 1omość, który wcale nie wita dostolne10 go. 
groziło powatneml kompllkacłaml na wypadek . · s'kich do Rosji. Skarby te, z wyjątkiem ścla. „ 

tk 1 1 się kiedy~ z przedmiotem swoich ma- 1 dz.Inę z myślą o swoim mężu I własnem ognisku jednego transportu. zawierającego bank - Dlaczego nie bierzesz udziału w ogólne) 
ze ń~ ~I ~d zalemnlone uczucie motna z serca: domowem. Nie dobrze się bowiem dziele, gdy noty wartości 200 miljonów lei, pozo-, ow:icli? - zwraca się doń kanclerz. 
rze · 0 e ć w Trzeba zatem tylko przepzekać myśll kobiety zamężnej bu!a!ą gdzieś poza do- stały po dziś dzień w państwie Sowie- - Czego pan chce? ... - odpowiada tamten, 
::~~~z:: ~kres, a pótnlel, nie oszukut11e nlko· 'i· mem, a panem !el marzeń jest - nie mąt, alei tów. . Mnie stąd jutro wypisują„. Ja lut nie Jestem 
, 0, wstaplć w związki małtel\slde I ialotY4 ro• llUIY. ł!letcznn.„ Co sie tvc7.v kosztowności królowej wariat.-
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Za trzy dni do szkoły 
Dwa nowe gmachy szkolne w Łodzi.-Ilość eta
tów nauczycielskich nie będzie zmniejszona 

Ranił przyjaciela 
nożyczkami 

Krwawa scena przy ul. Leg1on6w 
Lódź, 15 sierpnia. Lódt, 15 sierpnia. 

(bt) - Mimo wytężonej kampanji za 
przedłużeniem tegorocznych fervj let
nich sprawa ta nie dala się przeprowa
dzić zgod.nie z życzeniem kół rodziciel
skich i już za trzy dni (odliczając dzisiej 
szy dzień świąteczny i najbliższą niedzie 
lę) dziatwa łódzka pośpieszy gromadnie 
do szkół. 

W poniedziałek, dnia 20 b. m., odbę
dą się nabożeństwa dla dzieci ·w kościo
łach wszystkich wyznail, Zajęcia jesz·;ze 
się w poniedziałek nie rozpoczną. 

Natomiast już we wtorek, we wszyst 
kich szkołach powszechnych i śreu11ich, 
rozpocznie się normalne nauczanie. 

wany został przez miasto, zaś gmach 
przy ul. Sędziowskiej jest własnością 
prywatną, jednakże wzniesiony z0~tał 
specjalnie z przeznaczeniem dla ~zkoly 
i dlatego magistrat gmach ten dla szkol
nictwa wydzierżawił. 

Tak aktualna - teoretycznie i ty Je
kroć już poruszana sprawa dezynfekcji 
używanych· książek szkolnych nie mo
że być jeszcze pozytywnie rozstrzygmę
ta, wobec szeregu trudności o zasndni
czem znaczeniu. 

Jak wiadomo - dziatwa bardzo czę 
sto wymienia książki szkolne między rn
bą, bez niczyjego pośrednictwa. Poza-

tern książki szkolne, niepotrzebne ucz
niowi, są bardzo często sprzedawane tar 
gowiskowym przekupniom, drobnym 
księgarniom, składom papieru itp. Tym
czasem aby zorganizować dezynfekcję 
książek szkolnych, używanych, naleŻJł· 
loby stworzyć centralę zakupu takich 
książek. Jest to chwilowo nie do pomy
ślenia. · 

Jakkoiwiek tedy poddanie dezynfek
cji używanych książek szkolnych było
by ze względów zdrowotnych wysoce 
pożądane, to jednak narazie nie rriożna 
sprawy tej pozytywnie załatwić. · 

Przy ul. Legjonów 24, w mieszkaniu 
f'ellcjana Szczepańskiego, doszło wczo
raj do ostrej wymiany słów pomiędzy 
Szczepańskim a jego gościem - Witol
dem Rajkowskim, zam. przy ul. Potud
niowej 40. W pewnej chiwli, rozvvście
czony Rajkowski chwycił nożyczki, le
żące na stole i zadał nimi przyjacielowi 
silny cios w bok. 

Do rannego wezwali domownicy le
karza pogotowia, który stwierdził dęż
kie uszkodzenie ciała i skierował go do 
szpitala. Rajkowski został zatrzymany. 

W ciągu dnia wczorajszego i diisiej-

szego wracają z letnisk ostatnie partie Bandy·· c· , li t I ·e sk:1towali· roln·ika gg~~~v1~ER~~cf:t~~~!0~~~!~\~~ . I sm1er e Dl . u . 
twy szkolnej. K 

w zw1~zku rozpoczynającym sie no- POCZBm wrzucili go wraz z żon~ i małem dzieckiem do piwnicy. - r\VB\VY 
ttyŁóg~ie~~~8k7l1A d0D'~iuje~1ó~~ napad zamaskowanych I uzbrojonych złoczyńców na zagrodę wiejską 

GMACHY SZKOLNE: . . . , . t • k . 
jeden wielki ,gmach przy ul. Rokkińskiej . Ino":rocław, 15 s1erpma. I Na odm.owną od~owiedz Jankowskie 

1 
m1esz ame .... 

który pomieścić ma dwie szkoty i il rugi W. w~osce Cieluchowo dokonano w . go, zbro?n!arze zbili ~o do utraty przy. Mimo c1ęzk.ich ran Jankowski WO* 
gmach, mniejszy, przy ul. Sędzio·.v~k;ej nocy sm1ałego napadu rabunkowego na I tomnośc1 1 pod grozbą wrzucenia dlO łał ~ydostać się z pi~::ticy. Na P.od:WÓ* 
na Bałutach gdzie również mieśr;ić się za!lrOdę rolnika Jankowskiego. piwnicy -· domagali się wydanJ.a go-1 rzu Jedna'k natknął się na czatu3ących 
będą dwie s~koły. • Przez okno wtargnęło do mieszka- tówki. tam dwuc~ . innych członków bandy, 

W ten sposób w szkolnlctwle łódz- I ma dwuch uzbrojonych i zamaskowa- ~ie ctrzyma wszy o~powiedzl, ~an- którzy pob1h 20 do utraty przytomności 
kiem zaznaczy la się pewna popr::rn:a, jak nych bandyt~w, którzy zmaltretowa~ I ~yc1. wrzucili „Jankowskiego, lego zonę Bandyci znaleźli, przecltowywane 
wiadomo bowiem - wskutek braku do- szy domowmków - zażądaU wydarua 1 dz1eclco do piwnicy, poczem w posiu- 1000 zł. i z łupem tym zbiegli ood oslo-
statecznej liczby pomieszczeń - w szko Im pieniędzy. kiwaniu gotów'ki poczęli plondrować ną nocy. 
lach panuje ciasnota, zaś poszczególne Nłeszczęśll-wego r~lntka w stanie 
budynki, w gęściej zaludnionych punk- beznadzieinym odwieziono do szpi'tala. 

ł~~~r:;·~e1.~o\~;,zii;f~~'i~::ch ~~.~: Tajemnicze zwłoki przy ul. Tuszyńskie.i Pod koła pociągu 
Wbrew krążącym doniedawna po· Jak zginął człowiek, którego zmasakrowane ciało znaleźli d t ł . b t lk z ·e 

głoskom - .Jiczba etatów nauczyciel- przechodnie o~ok toru kolejowego!... OS a Sił: ro O n W g1 rzu 
skfch w Lodzi. według oświadczenia p. . Łódź, 15 sierprlia. wodów osobistych. Władze, prowadzą na miejscu katastrofy kolejowe) 
inspektora Kotuli, nie została zmulełszo· Mieszkańcy tej części Chojen, która obecnie badania w dwuch kierunkach: Lódź, 15 sierpnia. 
aa. Zapowiadane PQWiększe·nie l!<Wby pr.zylega do toru kolei obwo'aoweł uczy- przedewszystkfem cb~dzj. ·ó ust ie, Wczoraj nad ranem-aa ~stacji kQłejo-
godzin pracy nauczycieli, źe zmniejsze• nili w dniu wczorajszym nad ranem nie• kim był człowiek, którego pośwlartowa- wej w Zgierzu wydarzyła się na szczc
niem ilości etatów, nfu bbd.ttt! m1!Jit'.H\'l.~i f.Wykle trag\czn~ otikrycie. Na torze ko· ne przez pociąg ciało znaleziono koto 1.!W śa;łe·be2krwawa katastrofa kolejowa. -
sca. W poszczególnych wypadkach, lejowym, tuż koło ul. Tuszyńskiej lcżal Tuszy(Jskiej, następnie zaś należy usta- Zde_rzenie. nastąpiło P?między pusle111i 
naogól nielicznych, praca nauczycieli trup mężczyzny w sile wieku, lic:ią-.:t!gO Jić, czy zmarły zginął wskutek wypad- poc1ągam1 towarowem1. Straty są sto
zwiększy Się, albowiem liczba praldy- około 45 lat. Tulów denata był prze:.:if:- ku, czy sam rzucił się pod koła, czy sunkowo niezn~czne i. ruch nie zoshł 
kantów pracujących w szkolnictwie bez- ty na pół. Na ciele widać było szereg wreszcie, nie padł ofiarą zbrodni. wstrzymany ant na chwilę. 
płatnie, zostaje zmnieiszona. ran. Zwłoki zostały zabezpieczone na Jednak pośrednio katastrofa ta spo-

Nowe gmachy szkolne, o których wy Powiadomiona o wypadku policja I miejscu. Po zejściu na miejsce komisii-- wodowała śmierć jednego z robotnik.ów 
żef mowa, oddane. zostaną do użytku ~uz nie zdołała w pierwszej chwili ustalić toż 

1 

ciafo zostanie skierowane do prosektor· kolejowych. Oto o godzinie 8-ej nad ra-
od pierwszych dm 11owego roku szkolne samości tak strasznie zmasakrowanego jum. (gr) nem, gdy na stację kolejową w Zgierzu 
go. ciała. Przy ciele nie byto żadnych do- . przybył pociąg z pogotowiem teclmicz-

Gmach przy ul. Rokicińskiej wyb~do- • · n13m, które podjąć miało pracę nad u-

umsHIBP••1••••••••••1•••1••••••••; Cztery rod11ny bez dachu nad głową ~f:<l~~ero;~~!;:~z~~ęsJ~~~~~aji;~~ 
.-- ' u owery ar~! June = po pożarze dwóch domów przy ul. Obywatelskłej I ~:;ł~o~~t~kPf~~ą§~c~~~~~~~go wysko-

l'ęcznej roboty = Lódź, 15 sierpnia. ·jw płonącym domu, pokaleczył się cięł-1 Szczypior wyskoczył tak nieszczęśli-
~ LILI HIRSZMA W małym zaułku wzy ul. Kątnej 84, ko. , :vie, że dostał się pod koła blegn(.\cego 
__ , . . N zwanym ulicą Obywatelska. wyłiud1ł Na miejsce ognia przybyły cztery od I Jeszcze pociągu. Towarzysze pracv r.ie 
~ prr.epro~ndv.iła s1~ aa ul. E§ wczoraj groźny pożar dwuch drewnia- działy straży, które po dwugodzitutej pra. szczęśliwego robotnika wydobyli spod 
~ „ Andrzeja N2 27- . front s nych domów mieszkalnych, oznaczonych ·cy pożar zlikwidowały. ~ kół z obciętą prawą nogą. 
::; Tel. tł3-2l ::- numerami 41 i 45 przy ul·. Oby\vatel- Ucierpiały prawie wszystkie z sze- i Karetka pogotowia przewiozła Szczy 
::3eooeeee8HM ..... •••••••M'= skiej. Pożar powstał na poddaszu pi':!rW snastu rodzin robotniczych, zamieszka" piora w stanie (;1ężkitn do szpitala św. 

szego z domów, najpewniej spowotlu za jących w obu drewniakach. Dom przy Józefa w Łodzi. (gr) 

·Dokąd pó1·s'c" w· ·11czora· m? prószenia ognia i z błyskawiczną szyb- ul. Obywatelskiej 43 spłonął t>ra\\ie do- s dł h dó 
kością przenióst się na drugi dom. szczętnie. pa a ze SC O W 

TEATR MIEJSKI ·_ Dziś „Rasy'• 0 godt s,ao Ogień rozwijał się tak szybko, że Poszkodowanymi na zdrowiu zajął się I złamał 
Jf.Al'n LflNI \Park Staszica) - Dziś o god1. przerażeni mieszkańcy poczęli wyrzucnć lekarz ubezpieczalni. Pozatem wypad- a nogę 

9 wiecz. „Akademia wdzieku"' swe rzeczy przez okna. Klika kobiet do- ków z ludźmi nie było, . Łódź, 15 Sieronia, 
Tr A Tl< „HAUATfLA" (Piotrkowska 94) - ł kA • W d 111 l" K k 

Dzis. o godz. 6, s i 10-ej wiecz. „Zegnajcie sta o ata vW nerwowych, a Franciszek Rodziny Kancletskich, Binkowskich, o u Przy u 1cy ra usa 37 lc,ka-
nam •. Tobosz, który poczał rękami wybijać Olczyków i Cendrowskich pozostały torka tegoż domu, Marianna Szymaflska, 

HA rn tmZMAITOSCJ (Cegielh!aha nr. 27) .... szyby, by ratować swe dzieci, pozostałe bez dachu nad głową. (gr) s~hodza.~ _ze, schodów potknęła się tak 
o godz. 9~30 „Signorita" z M. Michaluka. meszczęshw1e, że spadła z ~ałej kondy-

1< I N Al Krwawa bójka w w1·sk1•tn1·e g~:f.jiklatkischodowejiuległazlamaniu 
CASINO: - „Kobiety w je~o tyciu", 
CAPITOL - „Żółty książę•' Lekarz pogotowia u'dzielił poszkodo-
CORSO _ 1. „Pięciu prżel$lety~h Dżettt~ltt1e· pomłędty dwoma młodymi ludfmł. - Pobłty został wanej w tym stosunkowt> nie tak rzad-

nr.w•'. II. 7 dni szczęścia" Z rozpłat~ną głową odwieziony do szpitala kim w Łodzi wypadku i skierował Do„ 
CZARY - I. „Złoty moloch" i U. „Sk„d,„ nie- • k d I 

ma oowrotu''. l.ódź, 15 sierpnia. I w bójkę. ma~s ą o szpita a przy ul. Zagajt1iko· 
GRAND-KINO ~ „Uciekin!erzy„. W Wiskitnie pod Łodzią doszło wczo W ·pewnej chwili WóJt uzłfrojony w \veJ. (gr) 

~N~:Ow10~~1Jzar" .•. Zaledwie wczoraj" raj do krwawej awantury pomiędzy dwo I łom żelazny, zadał Zanderowi potężny Zuchwała uc· k 
RAKIETA _ „Książę Arkadii''. ma młodymi ludźmi. I cios w głowę, raniąc go ciężko i poWO• lecz G 
~ZTUKA _ „Pilnui swego męża" Do i:nieszkańców Wisk.itna pr~ybył 1 dując wgn!ecenie czaszki. · . Wl~fnla W Skoczowie 
PALACE: - „Zemsta Dr. Fu Manchu1t. wczoraJ na urlop 22-letm Franciszek· Zandet padł bez przytomnokl, btO· c· ~ . . 
PALACE - „Slim Summer ... ilłe" oraz Pat I Pa Zander. Gdy Zan der przechadzał slę ko I ctąc z glowy obficie krwią. z w' z• ' ieszyn, 1"· sierpnia .. 
A6itJ.X.n._ „Slim Summerville • <>raz 'Pni i Pa- fo wsi, dopadł do niego mający z nim już I S~sledzi pośpieszyli mu z pomo~a. I 0 w S~o~~~a. ka'l}ego sądu , grodzk~e-

tachon od dawna porachunki osobiste Stanisław nałożywszy opatrunek odstawili go do flik bez stale~~ ~i!~:: Francirekk Cle
Wójt. . Wójt wszczą~ ~ Zart~erem sprz~-1 szpitala do mia~ta .. Policja aresztnwala ! Władze wdroż 1 ;ścf zam es~ an a. 
czkę. 1d6ra po chw1h przeistoczyła się sprawcę tego c1ężk1ego poranienia. (gr) I więźniem, nie laf 0~ ied~aik z~a:ab~ftla~ 

Zło, z· of ·1ar' na powodzi·. ani .::?~~·!1{~i:z~~Ci~j;!!~a::.,ta:,/!~:~; ~' zec~<de kraty 'Y oknie, nastęipmc opu-
, l'ł scił się na ręczni.ku na dziedziniec wie

i zlenny. sk.~ ~ pe.!"~n ~ 



Hubui-dełłekdgw i jello pies Nedor. 

Żebr~k. mrucząc wciąż pod nosem: 
- „Zyć to ciężka jest udręka", 
Siadł na pietilm i z goryczą 
Ludzi ganił, klął i kwękał. 

Duduś zadał kilka pytań 
Co tu robi? - czy z sąsiedztwaf 
I t. d„ lecz - na tern kropka„ 
(Tak wymaga dobro śledztwa) 

Hallo! 'fu. rodjo! 

Potem z pieskiem się oddalił I 
I powiedział na uboczu: 
- „Stary nie chciał wcale mówić, 
Widać szpicla we mnie poczuł!" · 

A detektyw w swym pokoiu 
Smętnie duma, wzdycha szczerze: 
- „Ach, ten Duduś, ach, ten pętak! 
On mi jeszcze chleb odbierze!" 

(dalszy ciąg Jutro). 

Ten~ który zdradził swói naród 
PROGRAM ROZGLOśNI lóDZKIEJ 16.Q0-16.3{). Koncert popularny z Ciechocinka. 

POLSKIEGO RADJA. 16.30-17.00. Muzyka lekka_ pły·ty. l\iystępna miłość „wtajemniczonego" 
śRODA, 15 sierpnia 1934 r. 17·00- 17·10: Repei:tu.ar teatrów i odczytanie Potężna jest nienawiść hindusów do Ale dalsze szczegóły dramatu, który ro-

8 3 8 3 P programu na dz1en następny. . . l'k, ł · d · b I d · · ;d · · 0- · 5: ieśń „Kiedy ranne wstają zo- 17.10-18.QO. Koncert solistów. Wykonawcy: _ rasy białeJ, a zwłaszcza do ang 1 ow. zegra się po me em n YJ, znaJ zie 
rze". 8.35-8.38: Muzyka (płyty). 8.38-8.53: E · U k k Al k d T k d · · · d k l Ó C t 1 'k · · · Ś ' Of' Gimnastyka. s.53_ 9.05: Muzyka (płyty). 9.0S- ugenia . mińs a --;- s rzypce i ~ san er 1· .o nie ~rzesz a ~a, 1z. Je en z. ~p an W ZY. e 1:11 w_ na]nOWSZeJ powie Cl „ ~a-
9.10. Dziennik poranny. 9.10-9.20. Muzyika _ Bracho~ki - fortepian (tr. z Katowic). hmdusk1ch, wtaiemmczony JOgl, zako- ra Jogi", pióra Jerzego Nałęcz Kobie-

ł t 20 9 eh k 18.Q0--18.15. Fregment teatralny. h ł · ł d · tk' · · 1 · k' któ l · · d k P Y Y• 9 .• - .25. wil a pań domu. 9.25-9.55 18.15-18.45. Koncert orkiestry I Pułku Piechoty C a Się W m O ZIU Ie] ang1e ce mimo, rzyc Jego, ra WYSZ a JUZ Z ru U W 
~~~kana-dJ!~tybieią~1?0~0~1~~~r_ta~!:n;~~= Legjonów (t,r. z Wilna). · . I iż wiedział doskonale, że tab miłość 64-tym numerze „Co Tydzień Powieść" 
sja Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabożeństwie l8.45-i9/~l'.. „Wybuch wojny . - wspomni~nie rozpęta złe moce, które dotąd wiedzą i jest wszędzie do nabycia. 
muzyka popularna - płyty. 11.57-12.03. Sygnał oso~iste .. ~ wy~ł. Stanisław Wasylewski - swoją potrafił trzymać na wodzy. Ponadto nowela humor rozrywki u-Felieton literacki. '. ' czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.10- 19.00-19.10: Rozmaitości. Dzika, namiętna miłość „jogi" natrafi- myslowe, rozmaitosci. 
13.00. Poranek muzyczny ze stu<lja. Wykonawcy: 19 10 915 w· d · k t l orkiestra symf. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń . -1 . : la om~ŚCI s~qr!owe. . ta nietyl o na opór „umi owancj", a e„. 
~~goiS~~~w~nyńili-~~w. 13.- 19.15-1~~D~Mp10~n~ww~.chóruAf~·t•m~----~-------------------------~ ~ł' vv- zego Zaremby. 
13.10. „O pracy twórczej rożnych kompozyto- 19.40-20.CO. Recital śpiewaczy Wiktorji Skwar- iilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\llllllll!IHllll\ll\ll\ll\ll\HllllllJllllllllHlllllllllllllllllllllllll!lllllllllJIJlllllllJlllJJllJlllllllllllllll ,1iilllilllllllll!ll rów" - opowie prof. Roman Chojnacki. 13.10- czewskiej. 
13.45. Dalszy cia..g koncertu z udziałem Stanisła- 2() 20 2 M I b 22.00-22. l 5. Wiadomości sportowe ze wszyst· 

kich rozgłośni P. R. 
z Queen's Hallu, 

G k. - .OQ.- .Q : „ yś i wy rane". wa ruszczyńs 1ego, 13.45-14.0Q. Odczyt „Wę, 2-0.0~2Q.12: Feljeton aktualny. 20.25. WIBDEN. „Jan Nestroy'' - komedia mu• 
zyczna S. Eibenscbuetza i E. Reiterera. 

20.30. STRASBURG. Koncert symfoniczny z Ka• 
. .~rówki poł kKraju.-;- w krain~e suwalskich je- 20.1~20.3Q. Muzyka l~kka _ płyty. 

zwr - wyg· azim1era. Herb1cho':"~· 14.00- 20.3-0-21.15. Koncert muzyki polskiej w wyk. 
22.15-23.00. Wesoła audycja ze Lwowa. 
23.00-?3.QS: Wiadomości meteorologiczne. dla 

komunikacji lotniczej. JS.OQ. Konc.ert zespołu Nmy Mańsluei. 15.00-· kapeli ludowej Dzierżanowskiel!o i Suchoc· 
J5.15. „Jakie są .!l~sze t.egoroczne zbiory" - kiego. (Tr. do Berna Szwajcar~kiego). 23.05-23.30. Muzyka taneczna - płyty. 

syna Vichy. 
20.45. PARYŻ Radio-Paris). Koncert symfon. 
2o.4S. RZYM. „Thais'' - opera Masseneta. 
21.ob. PRAGA. Koncert z udz. Ady Sari. 
;nłooł .WROCLA W. Koncert symfoniczny. 

W:Ygł. S~. Prus-W1smewsk1. 15.15-15.45, Polskie 21.15-21.25. Dziennik wieczorny. 
p1osenk1 - płyty .. 15.45-1?.00· „Sadowni~~wo 21.25-22.00. Koncert muz)"ki lekkiej. Wyko, DZiś Sł..UCHAMY: 
na własne potrzeby 1 sadownictwo handlowe - nawcy: ol'kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 11.0fl· WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 

wygł. Edmund Błaszczyk. Górzyńskie~o. 20.00. DA VENTRY. Wieczór Brahmsa. Tranem. 

DlE*M* 96 * AA _ , ., ·w··==;; "" -;;q Taki żar spływał z nieba, Jakby się wszy ny potarem w faihryce ogni sZJtucznych, 

11 I I 
stko miato lada chwila roztopić. Sf<)nie w której pracował. Z racji swojego ka-

iA1SdBMil hy oly····· Jesz;ze. o;ię.t.;ilej .niż ~ _zawsz.c ... spełniały 1ec~wa ~usiat· ~f~d.z.łl!ć ~eiez:ynnie w do• ił..-rll llMI All5• • swoia; c1ęzką powmnosć, gdy wtem... mu, a C1ężar utrzyma.n.ia go.spodarstw4 

11 
Sen. ..sacyjny film z · za k~ li h · -~ I ~:- · · ~' - _ Moja Jomfy ·odłwwała p·oi.•irotną l:ft-0- ·wzięły na sie'oi~ jego. zon.a, o dobrotii· 

li S YDftO YZIUU ~I gę z dziećmi od morza. W 1·~k11 mialem wym wyrazie twarzy i 17-letnia dziew-
. . Napisał specjalnie dla „E xpressu" LO - KITTAY przygotowane: .:jaz karmelki i szerego- czyna, o dźwięczne.m imieniu Sayo, któ· 

3 L . • I wałem następnych moich „pJsażerów" w rą wszyscy uważaili za dziecko moich 
[;~~ ·'11!8* A -• • w- -

1 
ogonku i w tej chwili właśnie. tuż nad japończyków, a która w istocie była ich 

„ • --~--.:!I' M**A ,_ brzegiem wody, jedno z <lzie:=i spadło przybraną córką. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESct. j w ostatniej chwili .jednak przycwa- z grzbietu słonia na iiemię. Japończyk znalazł ją bowiem, jako 

Oo ~zpitala garnizonowego w Badenie towali kirasjerzy, wywijali kaira'binkami Co jednak było smutniejsze. dzieclko porzucone kHkumiesięczne niemowlę w 
pod Wiedniem, gdzie na san 13 w oddzla· i strzelali na ślepo w powietrze. Indjanie nie podniosło się z ziemi, a ;;d.v przy- jednym z publicznych ogrodów New· 
le dla lżej rannych przebywał między Inny- padali martwi, jeden po drugim, a na biegliśmy na miejsce, nie dctwało zad- Yor:ku, wziął ją do siebie, wychował i po 
ml porucznik Lo-Kittay, przyJecbał dr. Ny- tern cały spektakl się kończył. nych znaków życia. Ludzie zaczęli tlo- luibif miłością ojcowską. Sayo była do· 
trał, św~atoweJ sławy bypnotyzer. Publiczność, ociągając się, wYcho- czyć się obok miejsca wypadku. matka słownie jego oczkiem w głowie i swoim 

Lo-K1~tay opowlad~ bypnotyzerowl o dzila z budy. za nimi, aktorzy, imitu- zawodziła przejmującym głosem, a z swobodnym szczebiotem ośwLethła 
swojej mesamo~iteJ wizycie na. cmen1arzu, jący głosy lalek i obsługa. Pozostawał trumu zaczęły się dpbywać nieprzyjazne mroczne życie ślepca. 
dol1ąd wybrał się za. uczniowskich czasów. tylko jeden czarny boy, który układał okrzyki pod moim adresem. ch?~i~tż _ja Po dwuch dniach mego pobytu u ja-

We Lwowi~ Lo-K1ttay przystąpił do wy- lalki do kufrów, ustawiał kuky obok w tym wypaodlku byłem rzeczyw1sc1e Je- pończyków w.padła mi do ręki niemiec· 
świetlenia zawiłej sprawy, w które) kolega siebie, przyikirywał je żaglowem ptótnem dynie B?gu du.cha winien.. ka gazefa, z które.i dowiedziałem się, że 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. przygotowując mi w ten sposób lego, Po kilku. mmufach nadJechah karet- według urzędowe!!o s-twierdzenia, dziec 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał wisko na noc. ka pogotowia .rat1:1nko\~~go. ~ekarz pró: ko, które spadło ze słonia, cierpiało od 
sle do Hamburga, a stamtąd wyruszył w Nazajutrz rano obudziłem się ze stra . b?wa! wsz~l'kiem1 mozhwcm1 śrnd~~1m młodości na epileps,ję i raczej wiiną mat 
w podróż ..,.do Ameryki. szliwym bólem głowy. Przez całą noc O~yWIĆ ~zieck~ .. yYszystko na1prozno. ki było, ż~ ?o~woliła dzieC'ku na tę fa· 

Na pokładzie okrętu ograli go dwa) szu- śnili mi się okrutni indjanie. którzy pró- Biedne dz1ec:-ko JUZ me, żył·)._ . talną prze1azdżkę. 
lerzy karciani. Lo-Klttay, chcąc odebrać bowali mi żywcem zdzierać skórę z gło~ ~ w t~1 to spos?b. m~mo wta~ne! Jeżeli miałem jeszcze przedtem jakie 
swoja przegraną zahypnotyzowal Jednego wy. To był okropny i męczący sen. a woh, musiałem . ..zre~y~now.l.Ć z .k~rJ~O kolwiek wątpliwośći co do mo1ego ewen 
z osobników, rozkazując mur aby oddal PO· gdy Z samego rana przyszedł PO ninie „~ogromc~ słom .. yY'~ptacano lTil ._afKO- tualne.go współudziału i winy przy owym 
łowę pieniędzy, a reszte żeby Jego kompan jeden z chłopców ekipy słoni, żeby mnie w1~a, P.ensJ~ rówmez 1 za t~n peC',~ow_r. tragicznym wypadku, to przeczytana w 
!)rzegrał <Io niego w karty. obudzić, musiał stoczyć ze mną formaln;\ dzien 1 pozegnatem ów „raJ na ziemi gazecie wzmianka musiał3. rozwiać je 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay walkę, gdyż zaspany jeszcze, wvtrąco., - Con~y Is~and. • . . . zupełnie. 
napróżno stara się otrzymać Jaką§ płatną ny co dopiero z tak o'k1ropnC'!O snu, .Sło~ie, Jalkl?Y' W przeczuciu moJel z czysfom więc sumieniem, zaopa
posadę. przyjąłem go za krwiożerczego indja- zwichmętej kanery na tern .wspólnem trzony we wzmiankowaną niemiecką 

Wreszcie losem .Jego wzruszył się pe- nina. dla nas pol?, trąbiły S1!1utno: dając te.m gazetę, udałem się do biura pana Jan.se· 
wlcn norweg, Jansen, wła§clclel szeregu Na pocieszenie, po zadany.:h si(icach wyraz SWOJemu P1;'ZY'Wlązan~u .. do m?,1e. na, dzierżawcy 80-u przedsiębiorstw w 
przedsiębiorstw rozrywkowych. - Lo-Klt- i ranach, przyrzekłem mu wieczorem N1~ wzruszyło to Jedn~'k OP!Illl ~-ubh~z- Ccmey • Island. 
tay został „chłopcem od słoni". „postawić" kufel bawarskiego piwa. Aic n7J, k!óra don_iagala s~ę zad~śću .... zyme- Pan Jansen bardzo ucieszył się na 

6. k 1 . d ł ·d . . ł ma ktoś musiał ponieść ofJare za to .. 'd k t ł 'ł 
„Dramat", który rozgrywał się na 

minjatnrowej scence, przy całej jedna.lk 
swojej naiwności był pomyślany jako wi 
dowisko sensacyjne i sza1ripiące nerwy 
widzów. Pochlebiając z jednej strony 
niskim instynktom, a z drugiej - grając 
na nutę hurra - patrjotyczną, spektakle 
teatrzyku marjonete'k cieszyły się dużą 
wziętością u szerokiej publiczności. 

Udramatyzowana ta histOll'ja na tle 
walk czerwonoskórych z białymi w-yglą 
dala mniejwięcej talk. Spoczątku dwaj 
czerwonoskórzy siprowadzili do obozu 
„białego" o siwej brodzie i korkowtY'm 
kasku na głowie. Przy biciu w będiben 
i przeoraźliwem wyciu całej osady przy
wiązyWali dwaj indjanie starica do pala. 
Naste-pnie z wrodzoną okrutnością za-· 
bierali się do Skalpowania slkreoowaneJ 
już „bladej twairzy"„ 

m J nowy o ega zazą a o emme mtie.. ł 'd . . . ·e A 1 s 'elit ~ . moJ w1 o. , wypy ywa o szczego y '>-
przyistugi. Pirosil mnie, żebym mu po- m 0 e mewmne zyci : 0 • .m o~ci- hecnego życia, ~ainteresował się moim 
mógł .przy rannej toalecie słnni. wY s-p.ocząt~u dla n_ime dkiropme, wybrał stanem iµajątkowym, a gdy go co do te-

Chociaż praca ta do mnie nie nale, właśme mme n~ ofiarę. . ~- ~-· go o&ta tnie.go uspokoiłem, przyrzekł mi 
żała, przystałem na propozycj~ kolegi, '!- ca.łym n_ioi!ll majątkiem. \l\.tv1.•.Y wy: wyszukać coś odpowiedniego w ciągu 
chcąc zaSkarbić sobie w ten sposób jegc nosił kiLkadziesiąt .dolarów udałem si ... n~jhliższych ki·Lku dni. 
przyjaźń. w powrotną podróz do !'Jew Jotiku. '?' Uspokajooy na duchu. że prz.ecież 

Słonie były nadzwyczaj la·godnie i po- stosunkowo ~rótkm c~asie udałoit~i się ni.e ziginę w tym wielkim New-Yorku, 
zwalały wszystko ze sobą robić. Po kil- odd~~jąćj pdl~óJ ~kÓ~ n~J~ki~ż mnafy~~= ·wr6ciłem do moich japończyków na 
ku dniach zyskałem nawet ich przyjaźń, ~mie ap~nczy ' . 6 1 • • • . obiad. 
która wy1raiala się w łagodnem trąbieniu miast .dll"o~loko;va!emmSl~.1i.ęermz .moJemi mehcz- Obiad był p·rzygofowany na modłę 

Ój 'ddk . . . t b . nemi ouram1 zie 11\ • • ń_,_ . k ł . dz .. na m wi 1 oc1eramem ra o moJe ~apo :stKą 1 sma owa mt na wycza.ini . 
plecy. _ Ilekroć tylko chciałem dostać się ROZDZIAŁ 30. Mówiłem jeszcze wtedy po angielsku go 
na ich grzbiet. usłużnie akrecatv wokół Pi·erwszis mi·łośt. rze.j ni·ż kieipsko i jap.ończycy musieli za-
mnie trąbę i windowały mnie na górę. a . dawać sobie niemało trudu, żeby zrozu 

I w tym, stosut11kowo „bło~im". na, Rodzina japończyików, u k·!órej wy- mieć mo~e „mamloczenia". Dzięki ied-
.stroju wśród zwierząt, dzieci i lalek u, na~ąłem pokój wraz z całodz.iennem u- nak pomocy urocze; Sayo, subtelnP.go 
płynął mi tydzień. Ai nadszedł ten trzymaniem, składała się z trzech osób.J kwiatu Japoniji, i długim z nią ro:mno· 
brzemienny w następstwa dzicf1. który ~ói gosipodarz~ japończyk, był pirotech- wo~ przyswoiłem so~ie. „ang1~lszczy· 
miał zwichnąć tę moją nowa karjerę. mk1em 1 5!trac1ł wzrok podczas o.Lbrz;y- ,zne :--r S/to:;1~kowo krotk1m cz.asie. 

I llo.tt1W.a.m. azie:ó lJvł wtedy unalnY. mielio wv,buchu, oołaczolliel1:o lZ &iW~ <(:Dalszy Ciąg futro) 
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Kobiela bez iutra 
Sensa~~jną, powieść współczesna 

32 tlaplsał specjalnie dla „Expressu" AtlDRZEJ DAtl 

li 9&3alll 
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. STRESZCZENIE POCZĄTKU PdWIESCI. --- Pani Jest taka śliczna, taka do- ta się nad tern, nie myśiała wcale o ~Im. pan Jest poa wPływem tei skr;mneJ pa-
Statek „Pułaski•· za chwile odbije od brze b'ra - szeptał. - Ni·ech się pani nie Tylko czuła, ie coś spadło na nią nagle nienki. Pan, po tylu przeżyciach, pan gu . wyruszy do Amerykl , . 
Mioda kobieta: Jadwiga Narocz • Murow martWl. Może się wszystko Jakoś uło- jak lawina; ie coś jej krew wzburzyło mający tak rozległe stosunki w świecie 

ska stoi !la !lboczu na pokładzie wielkiego iy. i coś w niej poderwało się nagle, jak kobiet z najlepszego towarzystwa.„ To 
statku. Nikt le! nie zegn~. nikt lei nie odpro Jadzia poczęła teraz płakać rzew- ptak, który wzbija się na miedzy pod dziwne. 
wadza. Zato tam. za wielka woda, w No- . . Ó t:> 
wym Yorku. będzie Ja ktoś oczekiwał. Ktoś, me, lzam1, kt re przynoszą ulgę. ueL.- nogami.„ - Ni·ema się czemu dziwić. panie 
kto iest lei nadziela I jej Jutrem. władna zupełnie przybita, jak strzęp Przeraziła się tej pożogi, która jej aspirancie. Właśnie dzięki temu. że prze 
. Jadwiga tuli do siebie synka: pfęclolet- ludzki nabrzmiały bólem i cierpieniem, serce i jej ciało ogarnęła. I dlatego od- bywałem w świecie kobiet wytwor-

niey;o chlopczyka. którerr;u ze Izami w 0-1 h l'ł · k · · kb · bi d 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka przec Y 1 a s1~ u memu, J~ Y w. Jego trąciła go. Ale to raczef sama sie 'e o - nych, zamożnych f należących często-
podróż w dalekie. obce strony.„ mocnych ramionach szukamc pociechy trącita, sama siebie wyrwała gwałtow- kroć do najwyższych sfer towarzy-

Ud.v statek iuz jest gotów, a majtkowie i ukojenia. nym gestem z podniecenia, udzielające- skich, przekonałem się, ile jest warta: 
P?dnosza mostki, łączące pok!ad z przysta· Webster otoczył ją ramieniem, - go się jej ca~ej z mocą nieznaną dotąd taka panna Witecka. Niema w niej nic 
ma. wpada do portu auto pohcyJne. t l kk d · b' · l <l ·ł · · ł · 

Po chwili Jadwiga Narocz . Muraw.ska przywar1 e ·o o s1e ie 1 g a z1 JeJ zupe me. . sztucznego, niema W' niej ani odrobiny 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- włosy i muskał jęj ramiona. - Musz~ jui iść, jui jest bardzo obłudy, jest tylko czyste jak tza serce, 
kładu do kornbisariatuAI, pkod zdarzutem otrucia Podniosła na niego oczy, w których późno„. jest szcz·erość i serdeczność najgłębsza-; 
swego męża arona e san ra. te b t . kb . k' k d ś . p 't l b . t si . a 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa raz Y ,a .Ja Y is 1er. a ra .o ci. . . ?P;aw1 a "!" osy, o eJrza a ę są odrucliy pełne szlachetności - po -
Narocz . Murowska byla jeszcze bardzo 1 Z ufnosc1ą wsparła się na Jego p1ers1. trwozme„. Mów1ła szeptem. · czas gdy u tamtych kobiet. u owycli 
skromna i .bardzo niedoświadczona pannar Webster jeszcze walczył z sobą. - Szybko wyszła z gabinetu. dam.„ 
JadÓ~ ~kfe~~~k!. którym pracowała Jad.z.a.I Miał tuż, tuż koto ~wych 1-!S~, wilgotne, Webster prawie biegł za nią. Baron zapalit się. M6włt z takfm ta. 
dotąd vrzvchodLi/ Kupcz. aż przy okazii koralowe usta Jadzi. Czuł JeJ oddech na I Od d · j t . i d rem, że aspirant, który jak każdy dziel-
zrn ~anv stu złotych ooznał la. swej twarzy. Czuł jej ciało młode i prę- - prowa zę pamą, es JU o- ny policjant był niezgorszym psycliolo-

Loda, przyjaciólka barona I również żne prawdy późno. kl 
„darna" z jego salońu w ataku zazdrości de „. . . . I Wyszli razem po ciemnycłi scho- glem, odrazu wyczuł, ie baron nie a-
nur>ciuje clorn bar~na w .Pohcp. P?tem sama Powoi~, ostrozme, by gw~!townym dach Na asfalcie podwórka głucho du- mie. _ o· '. 

go uprzedza '! n1e~e~p.eczenstw1e. Baron r?chem me spł.oszyć t~J. chw~h ~zczęś- dnit · ich kroki. _ - Bar.dzo zawita: sprawa:. i:iUosna"'......;;, 
czeka przybycia pol1cn. c1a - otoczył Ją mocmeJ ram1emem. - Y J . 

1
. . • b ł t , kiręcił głową aspirant _ NaJP1erw pan: 

Slyszy dzwoąek. Ręce mu drża nerwo- Spoglądał ciągle jej w ocży i upijał się - eze 1 m1 pam prze aczy a, o pro I . ó . ć · .tk- .1. ~ł . wo. Jest pewien, ze to policja. Otwiera . h k . d ś . 1 bi' szę pozwolić, bym panią poprowadził. Jest got w wz1~ wszys o na s eu_~, 
drzwi 1 ze zdziw:eniem I tryumfem konsta- 1.c ry.m.czną, mo ra. czysto c1ą. z . 1- . . . by nie mteszać do SW'ojej sprawy, kt6-
tuJe. iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za· zał do JeJ ust swe usta wolno, lagodme.

1 

Jadz~a nieznacznym gestem podała ra w istocie nie oyta: sprawą .- owe} 
stan~w1ali s.ię nad tern z. Kupczern Jak l~ z~-! Aż wreszcie poczuł na swvch poli- . mu ram~ę. . . panny Witeckiej· potem ona o-rzeczą·~ 
pros.ć do s1eb1e. a tutai to .rzek_ome n1~w1-, k h .1 t 'ć · · _ _ Nie gniewam srn na pana - rze- . • .. '. :i . . 
niatko samo Drzyszlo do jego mieszkania. } cz ac wonną :V1 go nos. ~eJ warg. 1 • • • • • • • • • zupełnie pana zdaniu - ośw1aucza, te 

Dzień ten snać obfitował dla barona w Przywarł do mch ustami 1 zastygł w J kta. do m~go Jak naiła&:odmeJ, gdy .Juz owszem zna się z panem oadawna. te 
nies~odzianki. b? oto z ust tak ~ies~odzi~- pocałunku, który był ziszczeniem fego i byh na ulICy.-Tylk~ wid~! pan, to Je~t wie 0 p~na· zajętycli wieczorach'. Ufam 
wanie przybyle1 doń Jadzi dow1edz1ał su: wszystkich tęsknot i marzeń pierwszy raz„. Pan Jest pierwszy męz- . • -d • . • T li 0 , baron o najściu na iego dom. z którego zdra I . . : . cz z któ nie _ _ _ JeJ z amu, a me pana. eraz przyc o Z1 
dzili się wobec Jadzi dwai kupujący w s~le- Jadzia przec~YIIJa się w Jego r~mto- ,y ,na,. :Y m . pan po pozwolenie na wyjazd z miasta, 
µie. Planowali - według domysłów .Jadzi - nach bezwolna 1 bierna. Przez Jeden Jadzi.a me ?0kończyfa. zdama. by zejść z oczu kobiecie z którą łączą 
włamanie do bar_ona. choć nie wygl~tlali Jaki błysk jej ręce podniosły się ku jego szyi, Po kilku minutach dopiero dodała: . i ż ·ad . ż ł ' b"ar-dzo aiy-
przestępcy. Jadzia przybywa. by przestrzec b . dl . „ kk' d . . N' . d . r ż t t t k' pana u o awna za y e, .. z 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, 0 WIO Y Ją mię iem otkmeciei:i-, P~- - ie wie zt~ ~m, . e 0 jes a ie te stosunki. Coś mi tutaj słe nie zga:-
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- tern spłynęły. wdót ku kolanom 1 zw1- mocne. Ale te~az !uz wiem.„ dza.„ Gdzie jest prawaa, m'ój panie?„. 
Iicjantam1. sły bezwtadme„. . -Co pani wie? - zagadnął Ją z . _ . . . . 

. Jadzia wyszra. Baron spostrzega Je! ·sa- Jadzia ocrięta się pierwsia. Spręży- drżeniem, że się dowie czegoś, co bę- . Baron uwafat. sam, te co~ sfę luta} 
k1ewke na pndłodze: zapomniała Jej. t . d t l . d • . d d . dl , - - . d . ś . I b me zgadza Bowiem zaoommał zupel-

W sklepie przekonywuje się Jadzi~ .'? ~ się, rgnę 3. nag e 1 o sunęta się o zie an zapowie z1ą szczę cia u . . ·. M dl' k' . ł ł t.: 

swej pomyłce;. ur;irz.edzila .barona. o rew1z11; rueirn, .swątlgI„. me, ze asp1ran! . o IC 1 uwaza Cu 

!~ka ola'!ui~ ooHcja V! jego miesz~aniu. a On schwycił teraz pożadliwemi rę- .,..:_ Więm _ ale niech mi pan nie :ma ~woJe, iego l Jaazłę, za starą odda 
~!~ J~d~i~iś~tt~!~a~~e~re~~cie z:~~~ied~ haro„ k~mJ. jej dłoń i poc.ząJ 9qsypywać ją dłu za zł - wiem, ~e koch~m. ui koch~fącą s!ę pair~. ·ei 

na i wyjawia mu swe troski. Pomyli!a się. g1emt oocafunkam1. - Jego?„. . '- Więc Jakto -- doaat m1Sw asnI-
Co ~obić? Baron .zapewn~a Ja.. że na!leplel i - Przepraszam - bełkotał - niech - Tak. Niestety. Bo pan byłby na- ranl - dlatego, żeoy z panną Wi-
bedzie. gdy zda się na mego. ·1 .

1 

mi pani daruje.„ pewno godnieiszy. tecką zerwać przychodzi pan do 
Raron pole:a Kupczow1, by sprowadził N' t b . . t J d · T · J d · dł i ł · T ó ? D · 

do iezo mieszkania zaraz stolarza i tapicera . 1~po rze m.e Ją przeprasza .. ~ z1a eJ nocy ~ ~ta ugo n e mog a za- mme. o ja mam panu pom c. opie-
a 'la godzinę dziewiąta wieczór. by zapro- nie mtafa mu mczego za złe. Jezelt na- snąć. A przeciez pragnęła gorąco, by ro teraz, tak późno wpadł pan na po
sil ~rzech m!-'zyków: skrzypka, al~owJOlinis~ę ' gie szarpnęfa się w jego objęciach - to noc przeszła i by dzień przeszedł i by mysł ie jest pan jej niegodny! A gdzie 
I Wlf)\onczel1stę. Kupcz ma r6wmeż zakupić I . b ś . r t b . b . d d' wi ó w· 6 b' ł • d ? ·1 . . 
nu tv pięknego kwartetu Borodina. me, ~ mu co mia a za ~ e, . v Ją o . u- wreszcie na sze 1. ecz r. te cz r, w y i;>an prze tern. „. a s!ę 111~ prz_Y-

Wieczorem muzycy zasiadalą do gry. Ba rzyla iego zuchwałość. Nie zastanawia- którym zobaczy się z baronem„. czymę do tego, by panme W1teck1ej 
ron sam gra dr~~ie skrzypce. Aspirant llozd•lal 

26 
kłody pod nogi rzucać. Ja· - nie! Dam 

Modlick1 w chw1h, gdy ptzekracza pr<l!; „ I · . · d l t lk 
mieszkania barona, słyszy piękny nokturn panu pozw? eme. na WYJa.z • a e. y o 
Borodina. Aspirant zaczyna rewizję. Pierw Ro•s„ant• na trzy dm: moze pan Slę prze1echać 
sza rzeczą, która zabiera ze sobą jest to- a • ~ trochę. Ale z panną Witecką niech pan 
rebk~ Jadzi. . . nie zrywa. W każdym razie ja do tego 

Nie było zatem innego rozwiązania za- k' t · · · h W'd " ł 
gadk' nagiej zmiany mieszkania barona z ja- Aspirant Modlickf był mocno zdzi- o tern, jak łatwo jest sfać się poaefrza- rę 1 przy ozyć me c _cę. 1 ~1 pan mn e 
skini hazardu na przybytek muzyki. Jak to wiony„ gdy mu dyżurujący u wejścia u- nym w oczach władz i jak trudno z się wydaje,ie ona będzie bardzo rozpa:
Jedno: ktoś go uprzedzil 0 nocne! rewi~JI· rzędu śledczego posterunkowy zamel- tych podejrzeń się potem oczyścić. Pe- czać, gdy pan wyjedzie. Mnie się zdaje, 

Przeglądają:: dowody rzeczowe, aspirant d f · • · • • ból · b · 
znajduie w torebce list do Jadzi 1 usta.la. że ował przez tel~f.on, że Aleksand:r Na- wien znakomity rancuski badacz pra- ~e JeJ ~an mmeJ u .s~raw:1 prze y~a-
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. rocz - Murowski Jest w poczekalni I pro wa karnego powiedział w jednej ze Jąc z ma. razem, choc1azby Jako ów me-

Jadzia. idąc za głosem . ser7a. pragnąc! sitby o kilka chwil rozmowy. swych prac: „Gdyby mi zarzucali, że godny, niż gdy ją pan porzuci. Bo ta: 
uratować barona od grozącei mu kary, B · · · t k dł · · E'ffl · · uk ł panna W'teck · to us··· b-yć ·dopraw bierze skolei na siebie ciężar naJwiększy: 1 aron zmienił się mocno. Postarza u ra em w1ezę 1 a, naJPierw ry - 1 a, m 1 . . . . ,.. 
w ofierze d.Ia te~o obceg.o Je! Jeszcze czto-\się, zgarbił prawie, oczy utraciły daw- bym się a potem dopiero udawadniał, dy b~rd.zo .su?telna dusza. - Aspt.rant 

wieka sklada swói h9nor. 1 przyznaje się do ny, żywy blask i wyraz energji. że wieża stoi na swojem mieiscu i ie Modhck1 az się za głowę złapał. - A 
rzekomo dawnych 1 zazyłych stosunków z _ Panie aspirancie _ oświadczył nie zmieści się w mej kieszeni". zr~sztą, co mnie to wszystko _może ob-
ba ro nem W d . h d 'ć . b . I K ,_. j , . 

Baro~ wspomina swe dzieciństwo. od proga baron - chę prosić o pozwo- - i zę, ie umie pan przemawiać c c, z1 •,~am~ a·ro~1e. ocua c1~ się, 
Sasza stal się dziedzicem wielkiej for- lenie opuszczenia miasta: Zdaje mi się w swojej sprawie. Wierzę panu chętnie, rozchodzcie się, róbcie co wam się po. 

t~ny. Zarząd swym maiatkiem ?0~ierzal że śledztwo w moJ'e1· sp~awie albo jut że pana wyjazd nie powinien mi daW'ać doba! Ma pan zezwolenie na tydzień! 
niezdatny do żadne! pracy młodz1emec p. . . . - • · p t d · · · i t 
Maxowi. sam zaś hula 1 wYrzuca pieniądze Jest umorzone, albo zostame umorzone powodu do zadnych podejrzeń. Ale je- .o ygo mu pe~me JU spraw.a ~os ~-
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna w paibliższym czasie. Wobec tego za- dnak„. me . umorzona. A wtedy, bedztec1e się 
statystka - Elza z „Casino de Paris". kaz niewydalania się z granic powiatu - Ale jednak byłby pan aspi.rant o państwo kochali, rozchodzili, ITTliewali 

Z .Elza. dochodz! do rozstania naskutek jest chyba jui nieaktualny. wiele spokojniejszy, gdyby wiedział dla i _przepraszali jui zupełnie bez mojego 
brutalności, laką u1awn!ł Sasza, Podczas . ud · ł N' · b ć · tl t 
grożące! im obeigu katastrofy samoehodo- Baron miał rację. Sledztwo było n.a czego wyjeżdżam i poco. Prawda? ~1a ~· .1e mozna y . c10. <a. ca ego 
weJ. umorzeniu. Nić nie stało na przeszko- - Tak Jest. I gdyoy mi pan m'ógł świata· Niech pan sobie Jedzie„. 

Baron stale się natogowYm graczem. dzie do zniesl·enia zakazu powiedzieć co go skłania do wyjazdu„. Nie wiadomo ·czemu, aspirant Modli-
Przy stole ruletkowYIP poznaje konsu- . . . : . 

Iową Zuzannę Brion. Ale aspirant Modhck1 był pohcjan- - Skłaniają mnie do tego sprawy cki rozsierdził się nie na żarty. Może 
Baron przypomina sobie znów swe prze- tern. Z zawodu zatem był podejrzliwy. zupełnie nie dające się skontroloW'aĆ go gniewało, ie ten tutaj już niemłody 

życia z konsulową.Zuzanna Brion. Namięt- Daleko chętniej widział w każdvm win- przez organy policyjne. W"".~żQża:m dla człowiek, który z niejednego pieca: 
ność do gry zagłuszyła w ntm głos sumienia . . i , B h ' hl b dł h 
wymuszał od Zuzanny pieniądze, grożą<: de- nego, mz n ewmnego. aron c ce wy- tego, by zejść z oczu pewnej młodej o- c e ja - c ce tej miłej dziewczy-
nunciaclą wobec męża. jechać. sobie, której - baron spoważniał na- nie, którą uwiódł, tak jest - uwiódł!-

Baron pojechał z~ Zuza!1na do Barcelo!!Y• Czy czasami nie chce uciec? Nat1 gie i począł m6wić niemal szeptem _ zrobić tak wielką przykrość! A niechże· 
g~zie gra d.alel . namiętnie w nadmors0kidel tern trzeba się zastanowić. Ale jeżeli której n1'e jestem wart, która· powi.nna to !„. 
m1eJscowośc1 kap1eloweJ pad miastem. Y • • • 
brak mu pieniędzy wyłudza Je od Zuzanny chce uciec, to napewno Jest wm1en. - mnie nie oglądać więcej„. Aspirant prędko podpisał odpowie-

Sasza dowiedział się w porę o planowa- Wobec tego lepiej będzie, gdy go się _ Panna Witecka? dnią kartkę. 
k:l podróży konsulostwa na wyspę MaJor· nie wypuści. Niech' najpierw udowodni - Tak jest. Sasza byt wolny. Wolno mu oyfo 

·sasza dostale się do kabiny konsula, by swych dobrych intencyj, C i: t wyjechać z miasta:. 
zdobyć jego pieniądze. Konsul umiera na - Chce pan WyJ'echać? Powiada pan - zyi:by sprawa uY a aż tak po-

d · · K ·t ważna? Postanowił istotnie spróbować znik-
atak. serca na :Widok zło .z1e1a. ~p1 ~n za-I że sprawa będzie umorzona. Ma pan . nąć z oczu Jadzi', 
1V\Wlada rew1zJe wszystkich pasazerow. ' . . . k' d j Ni' estety zdaJ'e s1'ę z' e tak· z mo 
yv Zuzanna zauważyła, ze Sasza wziął racJę. Ale czy rozumie pan, Ja te po e - - • • · -
banknoty, których numery zna dokładnie. rzenia wzbudza we mnie ta pana pro- jej strony w każdym razie„. (D I 
Na grogu ka>biny baron jej zwra•ca ws~yst: śba. - Już raz mi pan tutaj oświadczył, • SZY claa Julro> 
lko. Zuzanna .da!e mu k1Jka banknotow 1 _ Rozumiem, panie aspfrancie. Znam że kocha pan tę młodą dziewczynę. -[ 
:wysyła od s1eb1e. . d . . d D · ·r · t d · ..1 • • d l ż · Jadzia odwied'f:A We-b;era. nawet pewne powie zeme. swia cz::tc<: z1w1 em s1e w e Y 1 cz1w1e na a. e. 
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lezwykła przygoda córki rabina l Krasnobrodu 
Tranzakcja brylantowa na 5 tysięcy złotych. -- Kobieta w szponach szajki oszust6w 

Zamość, 15 sierpnia. 
Niezwykły wypadek wydarzył się we 

Lwowie mieszkance Krasnobrodu, córce 
miejscowego rabina, nauczycielce szko
ły powszechnej p. Pepie Margulies. 

mościa, gdzie podjęła w banku swoje 
oiszczędności w sumie zł. 1245.-, z s.umą 
tą powróciła do Lwowa i wręczyła nie
znajomym. Resztę miała wpłacić wie
czorehl. W międzyczasie „brylanty" zo 
stały ukryte w jej walizce. Walizkę od
dano w depozyt na stac·ii kolejowej i 
kwit miała p. M. · 

Następnie od znajomych pożyczyła 

p. M. pozostałą sumę i udała się na u
mówione miejsce. 

Oeobnicy jednak nie zjawili się. Wów 
czas pannę M. tknęło złe przeczucie. 
Pobiegła po waliz.kę i dała 0 bryW:i.1ty" 
do oszacowania. Cenna biżuteria oka
zała się„. zwykłemł szkiełkami czeskie. 
mi.„ Zrozpaczon.a kobieta udała się do 
poHcji i złożyła ~ameldowan:ie. 

Naga kobleta 
na pl. Bychawskim 

Lublin, 15 sierpnia. 
Nielada sensację mieli wczoraj mie

szkańcy dzielnicy Bychawskiej. W go
dzinach porannych pojawiła się w po· 
blłłu tunelu młoda dziewczyna. zupeł„ 
nie naga. Z wszystkich stron zaczęły 
ściągać tłumy · ludzi. 

W krótkim czasie wokół dziewczyny 
powstało wielkie zbiegowisko. 

Wezwana policja zatrzymała dz!ew
czyne a jeden z policjantów okrył ją 

Korzystwjąc z wakacyj, p. M. udała 
się do Lwowa z zamiarem spędzenia 
tam kilku dni. Pewnego wieczora pod
szedł na ulicy do nici jakiś osobnik i za
pytał po rosyjsku „gdzie znajduje się 
sklep jubilerski"? Jednocze~nie zjawił 
się drugi osobnik i oświadczvł jej, te ów 
pierwszy osobnik był białogwardzistą 
w Rosji i posiada brylanty warto.ścl 
zł. 10.000.-, które motnabv od niego na 
być za zł. 5.000.-, pocz.em zapropono• 
wał kupno do s.półkL 

Sekwestrator -defraudant sam sie oskarżył ~:~:mi~~~~:~:.em. poczem zabrano ją 
I.:ekarz pogotowia stwierdzit, że za-

Przywłaszczon e pieniądze skarbowe roztrwonił trzymana 27-letnia Józefa Szyszka, ze 
W restauracjach wsi Trzeciaków, pod Lublinem jest u-

Chojnice, 15 sierpnia. dzono w więzienil.\. mysłowo chore,. Panna M. zawarła z 1'lieuia.iomymi 
tranz.a.kcję na zł. 5.000.- i wpłacHa a 
conto zł. 135.-. 

(cd) Sekwestrator Urzędu Skarbo- Pieniądze sprzeniewierzone pr.ze·J Nieszczęśll"':ą oddano pod ?piekę 
we~ w Chajni~c~ Zhl~iew P~ęd~ t~r~w~o~n~lł•b~n~w~r~~~t~~ir~aic~jaici~~~~~~kir~ew~n~y~~~'•z•a•m•1•es•z•k•a~ły•c•h•w~L•u•b•l•m•~•.• 
ki, zwolniony przed kilku tygodniami z • Następnie podągie.m udała $ię do Za 

Katastrof a motocyklowa 
posady. zgłosił się na posterunku po1!- 4 osoby z:atrute grzyb=-ml . pod Brzes'c1·em cji państwowej i zameldował o defrau- U u 
dacii pieniędzy skarbo-wych w sumie 

· w Bydgoszczy 2soo zł. 2 ofiary zmarły, 2 walczą ze śmiercią 
Oświadczył on przed policją, że ja- Brześć, 15 sieronia. Na krzyk nieszczęśliwych nadbieg!~ 

Bydgoszcz, 15 sierpnia. ko egzekutor, systematycznie przywła- W folwarku Starczyn, w okolicach sąsiedzi, którzy natychmiast . wezwalt 
(sm) Wstrząsający wypadek wyda- szczał sobie pieniądze, pobrane od po- Brześcia nad Bugiem wydarzył się wy- lekarza z Brześcia. Pomoc Jednak o-

rzyl się wczoraj na ulicy Gdańskiej. datników. padek ' zatrucia grzybami, który pocią· kazała się spóźniona. Wyzionęli ducha: 
W górnej części ulicy najechał na ro· Defraudacji dopuszczał się przez gnął za sobą szereg ofiar. 25-letnia Marja Oleszakówna oraz brat 

rzystę motocykl, kierowany p~zez me- fałszowanie kwitów na pobrane pienią· Rodzina Oleszaków spożyla przed jej Czesław, 52-letni Wojciech Oleszak 
chanHia Bernarda Byka. . dze. ki!ku dniami przy wieczerzy gryby ze- i 14-letni Bogdan wąlczat ze śmiercią. 

Motocyklista wjechał na drzewo i zo- Jednocześnie złożył on teczkę z ak- brane przez 12-letniego Czesława 'ole- Na miejsce tragicznego wypadku 
stał wYrzucony z siodełka. Upadł on na : tarni i zestaw_ienia rachunkowe, na I szaka. Po upływie kilkunastu minut przybyły władze sądowo śledcze. ~W.~zd 
bruk uUcz~y, doznając tlamanla podsta pod.stawie ktorycb , urząd skarbow~ wszyscy odczuli bóle żołądkowe. w nie-i rai odbył si~ pogrzeb ~ieszczęśh.wyc~ 
wy ~aszk1 I wstrząsu mózgu. Przewie- moze ustalić wysokosć zdefraudowane1 sa>ełna godzinę potem ciała zatrutych ofiar przy licznym udziale okohczne1 
ziono go do lecznicy miejskiej, gdzie kwoty. l pokryły się charakterystycznemi pła• ludności. 
walczy ze śmłercłą. • Niesumiennego sekwestratora osa- mami. . -
dffłM"VllllFID W w;se * "WWH ==r:tf"Nr-tH >Wu..;>"*'lOG • „ 

,11111.m _____________________ ll• i~~~li]lt]~l!JliJriJli](!l~[j PRZYCHODNI-\ . 

U\V~!~JID tt~!gn!!óJ~~!!~!+v~~l\lil\11 . ' . C!:!2Lfillł'NAY\ We~~.~~!.~.~!~Zni'. 
Dom. Łodzi przyjechał ·poraz pierwszy wszechświatowej ~'m~ ZAWADZKA 1 tel 2os .,., 
sla wy wielki m lstrz świata, Zill\ny w cale i Polsce k tory - ~ "~''N 1 E ~I· INNE •c Ho' "'""' .d t t. d~ 0 ~„,. -"' 
przy)mowa~będzie na ruptury i Wlfpadanle wnętrz .zot.ciowe llOBY·NA•TL& Choroby weneryczne - moczoplc.lo\' • 
noścl, dokonuje dzieła pod gwarancją skutecznie cH op o BY Zł.E'. P~?E: I skórne. (Porad:v seksualne). 
celowo, fachowo i umiejętnie Przyjmuje też na skrzy. VĄTROBY Ml/\'NY·M/\1. STACJA ZAPOBIEGAWCZA Cż,Yrt fl ;i 
wienle kręgosłupa, paraliże kości. OSOBISTE jawie- hRTRETYZM TERJl·VWV: cała dobe. Dla paó oddzrelna poczek :i 

nie się chorych jest konieczne ~nrr""'IT'P:S ~Ft· - . : _. Porada ~ złote„ 
Prz~i':'ouJ:d:P;;~: S.Rapaporf f~~~cł~·ór•~s~,'!,s"~~eso 23 LfKARz. DENTYSTA 

Dr~~ B. ftUUlUMOWf 
L.· NITECKI w~ BALICKA H Lubicz urz~lmuJeoda-7oooot. · 

Dr. Ml!.D. 
HALTRECHT· 

DR. MED. 

POWRóCił-
Choroby skórne, weneryczne • 

I moczopłciowe. 5PEC. CHOROB SKORNYCH Wt:NE· p O W R 6 C I ~ A 
PIOTRKOWSKA 10. - Telef. 131·86. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I p k 200 
Przyjmuje od godz. 8-e~ do. 11-el rano NAWROT 32. Tel. 213•18 U • iotrkows a 

J od 5-el do ~-ei w1ecz. roa ł>ustel 
W medz!e!e I śwleta od 10 do 1 w poł. Przyfmule od 8-10 raM I od 8-9 w. Nr. teL 194·03. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. W nie<;!z. ł świeta od 0--12 w nor. Choroby skórne I weneryctde 

Dr m-A ortyimuje wyłącznie kobiety I dzled 
Lek. dentyała -.• ~ od I do 3 I od 1 do l·el s. Knoplowa H. KłilDZkOWil -

.Zachodnia 88 położnictwo i choroby kobiece H 
front 1 p., tel. 1oa-e7 Pol1kowaka 99. • 

I 
Chol'oby •k61'ne 

D O W . r 6 C I G przyjmuje ~~z~!!~ od l0-t2 i wener»fczne 
_ Przyjm. od 12- 2 1 a-7 t 5-8 Wiecz. PIOTRKOWSKI\ 56 

Dr. MfD. . CENY LECZNłCOWE tel. 148·62 

Dolrtót 

SZUMACH ER 

. Pl. lilazer H. ouTSiTADT „ ~~~E;'.:!~~~~~„ I 
CHOROBY SKORNB I WENF.RYCZNf! Akuszer glnekoto11: -· - - . -

Zachodnia 64, tel. 18~·49 zaahodnia&Z cśr~~1~1:Jg~t214) A· na. MED· A k. I 
~zii'le~~1~1e0~ ~~~a1 : r~i~0 :iioer- powr6c11 • Wlt011S 

przyjmuje od 11-1 I od 5-7 po poi. chor. wewrtętr~ne 
DR. 'MED. DOKTOR 11pec. serca I płuc 

Nl . . . k. w k PRZEPROW ADZll sm . ew1azs ~ ołkowys i i1a ul. c:i~:o~7~ianą 20 
spec. chor. skórnych i wenerycznycm PRZEPROWADZIŁ Slf Przyjmuje od 6-8 wiecz. 

(tJOrady seksualne) I C - ł · ]] 
Andrzeja 5, 1e1~f. ts9-4o na U • eg1e Dianą Zegarek złoty 

Telefon 238·02 

fi · PowRóc1L Ploł1kowska 51 
Bpet. chorób sk6rn~c:h, w•n•• telef. 121·23 

r~tżn~ch I moczo1>łcłowych LECZ• c 
Ceglelnlana N2 7 I Jl 

telefon 141•32 ~ 
puyj~i~~zi~e ~· ś8;ii~ ~-f<>-5iz.8 w. Piotrkowska 294 

PORADtłlA naprzeciw przy~~a~~~h.tramwai doiaz 

WENEROLOGICZNA otwarta od 11-ei rano do 8-ei wiecz 
PRZYJMUJ.\ LEKARZE SPECJAUśc : 

Ll!CZł!Nl1! CłfOROB CU:Ot{VC~ WE WSZYSTKICH SPE· 
WENERYCZNYCH I SI<ÓR!':\'Cft CJALNOŚClACtf I GABINET DENTY • 

ZMtala przeolesioua M ul. I STYCZNY. 

Ziei ona 2, tel. 1s9 ... 33 Porada 3 złote. 
od Iii rano .... 9 wlecz. ----..... ~-

POR •Da S .-„ WYPOŻYCZA eleganckie suknie bala· 
..._ ~ &łL• we i ślubne Jótefow1czowa, Brzezil1· 

Ozłecl I kobiety l'>rtYlmuJe kobieta· ska 11„ front I piętro . 1: 
l@kau od 11.-ł I od 3-4. I NATYCHMIAST J)Ottzebrta Wykwa.JiL-

DOKTOR . kowana krawcowa, dzwortlć 192-14. 

T R E P ·M A N Pensjonat „ZDROWIE" I 
p, Rapaportowel I 

SPfCJAUSTA CłtOROB WfNE• NA WiśNłOW.EJ-GóRZE 
RvczNvClł, Sl("'RNYCH ł MOC~rL Tel· 7, Póleca Jes:tcze kilka ·wo:-

1 v 1.v- nych miejsc w komfortowo urz;;. 
Pt.CfOWYClł dzonei wllli. WY!kwmtna, rytllai-

C eg ie I n 1 a n a 4 t1tl kuchnia, rta tądattle diete-
Tełtł. 216-90 tyczna. PrzyJmuje Już tamów :c·-

PrzyfmuJe od 8-2 1 od 5-9 wlecz. nia na ~wi ęta . CENY PRZY· 
w niedziele i świeta od 8- t po llol ~;reeNf. 30---2 [ I 

Ola pań oddzielna ooczekalnia. ' • *ffittU, .f<. 
-------~--- I CZYSZCZĘ sufity, ściany, tapety, no• 

FA L A L E U M 
wo~zcsn y.m sposobem na sucho takżJ 
oleine, P iotrkowska 92, m. 55, tei. d' ' 
7-ei wlecz. 126-68. . 1:. 

POWROCIL .;horoby wenervczne. moczoolcl-Owe z monogramem M. M. ZGUBIONO. 
przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. 1 skórne. Uprasza "się 0 zwrot za sowitem wy- Idealne cbodolkl do Dtieszkati I na let• 

w niedziele i święta od 9-1-ef. Przyjmuje od ~- 12 1 od 4-9 w nia· nagrodzeniem, Dr. Marzydskl. Piotr- niska W cenie 50 l(r. za l mtr. 100 cm. 

MAGLE skrzyniowe i pokojowe uu o· 
skona lone sprzedaje fabryka „Junior' 
Łódź. S:;dziowska 16. (obc,k Zgi~r· 
sk icj 122). . Dla pań oddziela J>QCZekaJnla. dziek : Ś\\ .ę t , 1 uJ 9-1. kawska 175. lS-2 szerokości, do nabycia wszędzie. 



~--~~ ·- --

Tylko trzy mecze o weiście do Llgł1 . Przed meczem lekkoatletycznym 
rozegrane zostaną w nadchodzącą niedzielę · pań: Polska-Japonja w Poznaniu 

. W nadchodzącą niedzielę rozp0czy- W niedzielę 19 b. m. grają następu- POZLA przystąpił z całą energją do f odbyć w najbliższą niedzielę między re-
naJ~ ~ię me~ze J?iłkarskie .o wejście do jące drużyny: LTSG - Legja, Gwiazda prac przygotowawczych nad zorganiz.')-j prezentac~ami Pol~ki i J~ponji. . 
Ligi, Jedna~ze n~e wszystkie wyznaczo- - Gryf, Śląsk - Grzegórzecki t ewcn- waniem międzynarodowych zawodów Jak wiadomo, Japonki wykazuJa. pler 
11~ spotkama doJdą do skutku, gd:yż w tua.lnie Rewera - Czarni: lekkoatletycznych pań, które mają się wszorzędną klasę, dlatego nasze zawod-
mektórych okręgach mistrzowie nie zo- 1 niczki będą musiały dołożyć wiele sta-
stali jeszcze wytonien i. • · • • i rań, aby odnieść zwycięstwo. . 

Jedynie grupa pierwsza staje już go- M•strzostwa kolarskie . św1at·a l Protektorat nad .temi zawodami ob-
towa do walk. Wezmą w niej udział na-l li · I jęli pp. wicewojewoda Kucki, gen. frauk 
stępujące drużyny: Gwiazda, LISO, z t ó 1 k" h Jl • j . ł i p , k prezydent Ratajski i minister petnomoc-
Oryf l Legja poznańska. orowc w po s 1c na ep1e spisa s ę oponczy ny Japonji p. Ito Son. 

W grupie drugiej grać będą drużyny: Lipsk, 14 sierpnia. Krajewski z Francji, którego jednak do- . Celem uprzystępnienia wszystkim 
;,Śląsk", Grzegórzecki K. S. oraz zwy- W ciągu poniedziałku i wtorku nie cd tychczas jeszcze w Lipsku niema. zobaczenia tego emocjonującego spotka 
cięzca meczu Brrgada. - .Unja, który ?Y~vały. się na .mi~trzostwa~h k?la_rskich Kierownik ekspedycji pol~kiej na .m~-1 nia, organizatorzy wyznaczyli ~inimal
rozegrany zostame w medz1elę dnia 19 IJ. sw1ata zadne b1eg1. Oba dm posw1ęcone strzostwa prezes Artur Th1ele udz1ehł ne ceny biletów od 50 gr. Sądzimy za
m: jedynie zostały na rozgrywki w piłkę korespondentowi PAT-a wywiadu na te- tern, że 19 sierpnia Stadjon Miejski w 

W grupie trzeciej mistrzostwo zd(Jby rowerową i zawody szosowe o charak- mat roli jaką odegrali nasi torowcy. Poznaniu zapełni się do ostatniego mieJ-
ly drużyny: Rewera (Stanisławóy;), I terze lokalnym, w których uczestniczyli Zdaniem prezesa Thie!ego najlepszym sca. „ 

Czarni (Lwów), 7 pułk piechoty (Chełm) i miejscowi amatorzy. z drużyny polskiej był Popończyk, któ- Równocześnie z ekspedycją jap01łską 
ł PolJcyJny K. S. (Łuck) lub Hasmonea / Oficjalni delegaci poszczególnych ry jechał świetnie i uległ z honorem sil- przyjeżdża jako kierownik świetny sko-
(~ówne). państw jak i przybyli specjalnie na mi- nej konkurencji zagranicznej. Frączkow- czek japoński, Nambu, Który jest mi-

W ostatniej grupie grać będzie WKS I strzostwa dziennikarze i niektórzy za- ski spisał się wcale nieźle, jechał dobrze, strzem olimpijskim w trójskoku i zclo
Śrnłgly, WKS Brześć oraz mistrz Biale- 1 wodnicy zagraniczni wyjechali na zwie- ale brak mu otrzaskania w międzynaro- bywcą bronzowego medalu w skoku 
gostoku, który nie został jeszcze d1.tąd 1 dzenie Saskiej Szwajcarii i powrócą do dowych imprezach. Zawiódł natomiast wdal. 
wyłoniony. I Lipska dopiero w środę po południu. kompletnie Pusz. Nasz reprezentant za- Skład Polski przeciw Japonjł został 

Ze względu na to, że w kilku grupach . W czwartek odbędzie się 100 klm. 1 wodowy Szamota znajdował się w do- ustalony jak następuje: 
mistrzowie zostaną wytonieni dopiero w 1 wyścig dla sztajerów. brej formie, nie miał jednak szczęścia. 60 m. Walasiewicz, Batiukówna, 
nadchodzącą niedzielę, został kale11da-! Polacy po niezbyt udanym starcie na Nasi zawodnicy muszą częściej starto- 100 m. Walasiewicz, Mondralówna. 
rzyk pierwszych spotkań o . wejście do j torze, .startują dopiero w sobotę w wyś- wać w konkurencji zagranicznej, aby na 200 m. Walasiewicz, Orłowska-Ta-
ligi zredukowany. 'cigu szosowym dla amatorów i zawo- brać potrzebnej rutyny, a przedewszyst- backa · llil••••lllliilll••••••••\ dawców. W kategorji zawodo~ców I kie!" pewności siebie - kończy prezes Sztafeta 4X100 Walasiewicz, Ortow 

( ) 
• • j zgłoszony zostal przez Polskę em1grn11t Th1ele. ska, Freiwaldówna,Batiukówna, : 

1 P~P· Chełm ~ nre UnJa1Czy RosJ·a wstąpi· ·do FIFA? ~~eo1 8~~:ii·~:~~ió~~~.~r~;~~~~Ka. 
mistrzem piłkarskim okręgu , . • Kula i dysk Waisówna i Cejzikowa. 

lubelskiego Ciężka misja profesora Pelikana Oszczep Kwaśniewska, Smętkówna . 
. War~zaw~, 14 sierpnia. Sport pilkarski w Rosji Sowieckiej Rosji do PIF A, lecz nie dały one pożqda-

(RM) Wydział. Gier I Dyscyph~y rozwija się żywiołowo, jeśli chodzi o nego rezultatu. s t fet polska 
~ZPN-u uwz~ledml prot~st 7 pułku pie- Jiazbę zawodników u.p~awiających. tęga- Obecnie międzynarodowa federacja z a a 
c~oty (Chełm) w sprawie rozgry~~k o I łęź sportu, to Rosja znajduje sit; bez- piłkarska powierzyła prezesowi czeskiej wyeliminowana 
~tst~zost~? klasy A okręgu lubel':iki~g9. w.zględnie na pierwszem miejscu , Piłka- federacji profesorowi Pelikanowi misję · 
t umewazmł walcower przyznany UnJ1 • rze sowieccy nie naldą jednak do . mię- wciągnięcia Rosji Sowieckiej do federa- w przedbiegu ·mistrzostw 
Ził' me.cz ze StHełee . .' ~ ~ - n"ato . }:ą: i go przede C'ji. Wó ee pblepszenta się t . un~ z p r cklch E 

Wob~c tei decyzJt -Wydziału Uie~ wsz stkłeirf utrudnione jest znacznie u- osją, wstąpienie tej ostatniej do PlPA Magdeburg, 14 sierpnia. 
~yphny m~t~!l'r . Y • iJkakrot- 1TI ila5Htpfe -tl~,"""'~l'm'mm'l"ł"'--.,.M"e~W~O';:re~~O·dbyły Slę a ac CIC 

~~P:~;!~\~~~z~~: ~ę~~{~u ok~~th~~ber~ nie· czy~ione były Już próby wciągnięcia czasie. . mistrzostwach Europy przedbiegi sztafe-

ski w •rach 
0 wejście do Ligi. : 1 Piłkarze czescy rozpoczynaj~ mistrzostwa ~i~~~f:g:k!~~~J~~~·.i!~~~!~ 

Lekkoat\etł amerykanscy Slavia ,,dokooptowała" Bicana z wiedeńskiego Rapidu Przedbieg wygrały Węgry w czasie 

nie będą startowat W PolSC(! W najbliższym czasie rozpoczynają! Bicana, najlepszego gracza wiedeńskie- 9:32•9• 2) Niemcy - 9:34•6• 3) Ang!ja -
P · c h t „ · t t l. I R 'd SI 10:03,2, 4) Polska 10:05,8. rzyjazd amerykańskich lekkoat.le- się w zec os owacJ1 mis rzos wa 1g go ap1 u, przez avię. 

tów do Polski nie dojdzie do. skutktt spo- pitkarski~j, l?rzed .któremi WSZJ'.Stkie klu . Slavia ma cop;awda .i. tak doskonalą Spływ w·10~1arsk1· 
wodu wygórowanych żądan. Ameryka- by staraJą się nagwałt uzupełnić sklady linJę ataku, ale k1erowmctwo drużyny ..a 
nie żądają 5.500 zlotych oraz utrzyma- swych drużyn. W okresie tym kwitnie chce sobie za wszelką cenę zapewnić do Morza Polskiego 
nie. zwykle bardzo rozgałęziony handel gra- zdobycie tytułu mistrzowskiego i dlate-

Pozatem nasunęły się równi'eż trud-I czami. go „dokooptowało" jeszcze świetnego W dniu wczorajszym w godzinach 
naści terminowe. · Z wszystkich zawartych ostatnio tran Bicana. Najbliższa przyszłość okaże już popołudniowych wyruszyli z Bydgosz-

Goście z nad oceanu mogą startować zakcyj najciekawszą jest sprawa kupna czy inwestycje te opłacały się. czy kajakowcy, biorący udział w spły-
tylko we wrześniu a w terminie tym lek wie do morza. W spływie bierze udział 
koatleci polscy startować będą na mis- Ro„zni· k •por„o..,g 60 osób na 12 kajakach i pięciu łodziach. 

~ Ili' a "" Kafakowcy bydgoscy połączyli się w 
trzostwach :Europy w Turynie. C d 1 b J I . . Fordonie z uczestnikami spływu z całej 

• e~ne z eło, o e mu ące wszystkie dziedziny sportu Polski, którzy wczoraj przybyli do Por-
Dookoła mistrzostw Ukaz~ło s~ę "".druku cenne dzieło o~eJmuJące kowskl, Wroczyński, Kazimiera MuszaMwna, donu, a dziś wyruszyli w dalszą drogę. 

• wszystkie dz1edz1~y sportu i ~ychowama f1zy.cz- Józef Włodarkiewicz, A. Krasicki,kpt. M. l<ur-1 
ligi WaterpOIOWeJ ne~o p._ t. „R?cznt~ Sportowy , na~ładcm Głów- leto,W. Bublewski,dyr. Stefan Lenartowicz, por. • , • 

W 14 . . . ,nei Ks1ęgarm Wo1skoweJ, stanowiąc~ w pew- Żytkowicz, w. Czereśniewski, por. Maciejow-1 Waterpol1sc1 Warszawy 
. arsz~~a, sierp;i1a. nym stop~iu podręczną encyklopedię sportow~. ski, dr. J. Michałowicz, por. Zabielski, kpt. Ba-

(RM) Wyzs.za Ko~1s1a. Dys~yplma~- „~o~~mk Sportowy" uzyskał współI>r~c~ na1- ran, Tadeusz Semadeni. Rocznik Sportowy za- zwyci11ata1·ą Krak6w 
na przy PZP Jako na1wyzsza mstancJa wrb1tm~1~zych znawców sportu 11olsk1ego, a wiera następuiące działy: "' 
w Polskim Związku Pływackim rozpa- mianowicie: dyrektor Państwowego Urzę~u W. Dział publicystyczny - stanowi zbiór arty- W Warszawie rozegrany został tre-
trywala protest EKS-u w sprawie dys- Lr. -i P. wh • Mt>lk .. dypwl..kWt ładJysław KD!lińbski, kd~ kułów omawiających w przystępnej dla każde- ningowy mecz waterpolowy Warszawa 

. . „ . . . avaux r. arią, i or unosza . !.li . rows i, go formie wszystkie upraw· a ł . K k ó • ł . . 
kwahfikac31 kilku zawodmków. Tadeu.sz Kowalec, rtm. Leon Kon, Aleksander sportu. 1 ne u nas ga ęzie - raków, t ry zakonczy się zwyc1ę-

Komisja odłożyła załatwienie tej spra Sz.ena1ch, :gy~zard. Wałcza~, Tade~sz qrabow· Dział Informacyjny_ zawiera adresy wszy. stwem Warszawy w stosunku 3:2 (1:1). 
wy do mistrzostw pływackich Polski ski, por. Leśmews~i. gen. Witkowski, Janma_.Rot- stkich instytucyj organizacyj i klubów sporto-

. • wandówna, Antom Heinrich, dr. kpt. Stanisław h d j t' kż kł d dó 
które rozegrane zostaną w dmu 27 b. m. Mielech, Ryszard Jodłowski, dr. Jan Szewczy. wyc • PO a ąc ~ e s a Y zarzą w wszyst-
W tym czasie będzie miala Komisja moż kl~h ~olskich Związków. Sportowych. 

· d 'kó Dział rekordów zawiera tabele rekordów 
ność przesłuchama zawo m w. świata i Polski we wszystkich dziedzinach ~por. 

Pozostałe do rozegrania mecze wa- Powrót polsklCh łUCZnl• tu. w dziale tym mamy zestawione, bodaJ czy 
terpolowe EKS - Cracovia i :EKS - ków .ze Szwecji nie po raz pierwsz~ w naszej llterat_urze spor!o-
Makkabi odbędą się w dniach 1 i 2 wrze wel wyniki . oslągmęte na wszystkich ohmpia-

śnia. Termin dogrywki :EKS -· Makka- Do Warszawy powróciła polska re- dacg~lał odznak - zawiera regulaml,ny wszyst-
bi nie został jeszcze ustalony. prezentacja łucznicza, która wzięła u- kich odznak sportowych, a mianowicie: POS, 

dział w 4-ty'ch międz'ynarodowych zawo Strzelecka, Łucznicza, Kaiakowa, Lekkoatlety. 
dach łuczniczych 0 mistrzt>stwo świata czna, Pływacka, Jeidziecka, Górska i Nart:iar-Pierwszy etap raldu 

Warszawa-Wilno -V/arszawa 
Konkurencja rzutu dyskiem jest do

meną amerykan, 'którzy uzyskują wyni
ki znacznie lepsze od wszystkich rekor
dów europejskich. Obecnie w Sztokhol
mie uzyskano wynik zasługujący na spe
cjalne wyróżnienie. Harold Andersem o
siągnął rzut 50.37, bijąc nim rekord 
szwedzki. Anderson jest pierwszym cit
ropejczykiem, który orzekroczył ~raui
ce 50-metrowa: 

(s ) 
ska. 

w Bastad zwecja • Rocznik Sportowy obeimure około 700 stron 
Ekipa · nasza wróciła w składzie nie- druku, bogato ilustrowanego, w formacie 14xZO 

pełnym, gdyż Sawicki, który i:i!i wiado- ~m. 
h ł · · ł , ć „Rocznik Soortowy" można nabyć zamówić 

mo, zac orowa na angmę mus1a zos.a be,ipoSrednin przez Olówną Księgarnię Wojsko· 
W Szwecji. wą, Administracja Warszawa. Wilcza 32 m. 14, 

Na dworcu publiczność owacyjnie wi pe cenłe zl. 10 za egzemplarz lub zł. 13 w "zdob· 
tata p. Kurkowską-Spychałową która po nei opra·.vl" rłt1 ci r..r.nei. 
raz trzeci zrzędu zdobyła mistrzostwo Zwi:izki . ::tm\·;i rz vszena i Kluby mog~ zama. 
świata. W drugfeJ· konkurencji r.awo- wiać „Rocz1 1ik ~-ir.ortowy" na spłaty w Admini· 

stracJi: Warszawa, Wilcza 32 m. 14, tel. 2,86-60. 
dów, tak zw. „Columbia Round" p, Kur- Wpłaty prosimy kierować przez Pocztowa l<a
kowska, jak już podaliśmy, zaieła rJw- sę Oszczędności (PKO) konto Nr. 14624-
nież pierwsze miejsce. 

Swiatowy rekord pływacki 
Japończyka Negaml 

Japończycy słyną ze swych świet
nych wyników w pływaniu. Obecnie stu 
dent japoński Negami ustalił nowy re
kord światowy w biegu na SOO mtr., 
przepływając ten dystans w czasie 
10.04,1. Na 1000 mtr. miał Negami czas 
również bardzo dobry. 12.41,8. 

Zmiana w terminarzu 
llgowym 

Dnia 14 października, jak wia'domo, 
rozegrany zostanie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska-Rumunia. Wszy
stkie mecze ligowe, wyznaczone na ten 
dzień, wobec niemożliwości uzgodnienia 
terminów pomiędzy klubami, zostały 
przesunięte na dzień 18-2:0 listopad.,_ 
1934 roki ... 
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Cod li en na nowelka ,,Expressu" • 
Kochanek żony 

Henryka powróciła z Nicei przed czt~-1 
rema ty1godniami. 

1 
... ,.,„ Przez pierwsze dwa tyigodnie po Jej 

powrocie Alfred był zupełnie spokojny. r:::=;~~====9ti8hrn 
Przecież zawsze ufał swej żonie i tYm 
1:azem byl. ll'Ównież głęiboko przekonany, 
ze w czasie swego samotnego pobytu w 
tej pięknej miejscowości nie miała żad
ne,go romansu. 

Ale pewnego dnia otrzymał list ano
nimowy, który go zupełnie wytrącił z 
równowagi. 

Jakiś „ tajemniczy przyjaciel" infor
mował go, że Henryka przez cały czas 
swego pobytu w Nicei przyjaźniła się 
z niejakim f ryderykiem Ru pp Iem z Lon
dynu, że ów mężczyzna odlwiedzat ją 
stale w hotelu, chodził z nią na. dancin
gi i t. p. 

Alfred oczywiście nie powiedział żo
nie ani słowa o otrzymanym liście. 

Postanowił jednalk ją wY1badać I wie
czorem, gdy spożywali kola:cję, w pew
nej chwili rzuci? pytanie: 

· - Słuchaj, kochanie, czy nie zetknę
łaś się w Nicei z f 1ryderykiem RUJPplem? 

- Rupplem? - od1parła mu ze zdzi
wioną miną. - Nie znam zupełnie tego 
nazwiska. Któż to Jest? 

- Przyjaciel Jednego z moich kole
gów biurowych-skłamał Alfred. - Po
dobno• ba,rdzo ciekawy człowiek. Opo· 
wiadano mi o nim baroizo wiele. 

- Nie, nie słyszałam o nim - rzekła 
Henryka i momentalnie skierowała roz~ 
mowę na zupełnie inne tory. 

Pat: - Tam, za płotem, odbywają Pat: - Możesz mi wierzyć, 
się najciekawsze zawody piłkarskie se- nle, lecz muszę ci powiedzieć, że 
zonu, a my musimy stać na ulicy i przy bytem zapalonym sportowcem„. 
słuchiwać się jak inni ryczą z zachwy- tern udział w niejednym meczu„. 

albo I Pat: - Co to?„. Jesteśmy na huś
ongiś j ta wce czy co, u licha?!... Człowiek :\'lie 
Bra- może nawet spokojnie oprzeć śię o 

płot!„. . . . 
tu.„ Patacbon: - Domyślam się ... :pew-

Patachon: - Cóż robić?„. Biedaka I nie ja.ko pitka footbalowa„. Głowę 
Patachon: - Stul buzię, gamajdo!... 

To pewnie specjalne wejście na boisko 
skonstruowane dla nas!„. Jazda, wraź! każdy kopie, ale jemu nie wolno przy- masz do tego odpowiednią„. 

glądać się nawet jak inni kopią piłkę„. · . . 

Alfred nic więcej się nie dowiedział. 
Rozmowa ta bynajmniej go jednak ' 

nie uspokoiła. 
Przez szereg dni zastanawiał się nad 

tern, co ma czynić, i wireszcie wpdlał na 
oryginalny pomysł. 

Napisał do żony list na maszynie, 
podszywając się pod Ruppla. Treść tego 
listu brzmiała następująco: 

„Kochana Henryko! Zupełnie przy
padkowo pnyjechałem dziś do Paryża. 
Pozostaję tu zaledwie parę dni -i oczy
wiscie muszę 'się z Toba· zoblłcz:Y1& -',;,,;: 
Przyjdź dziś o god·zinie 7-ej wieczorem 
do kawiarni „Victoria". Postaraj się o 
to, byś mogła ze mną spędzić cały wie
czór. 

J ,w6J Fry:deryk". 

List ten wrzucił do skTzynki poczto
wej. 

- Jeśli przyjdzie wieczorem do ka
wiarni - myślał Alfred - będzie to zna. 
czyło, ie z Rupiplem istotnie łączyły ją 
bliższe stosunki. Jeśli zaś nie przyjdzie, 
będę miał pewność, że informacje „ta- I 
jemniczego przyjaciela" są wYSsane z I 
palca. 

O godzinie 6-ej po poł. Alfred u/krył 
się przed domem, w którym mieściła się 
popularna kawiarnia. Punkt obserwacyj
ny byr doskonały. Hennnka w żaden 
sposób nie mogłaby wejść 1do lokalu, nie
zauważona przez niego. 

Alfred stał na swym posterunku prze
szło godzinę. 

Henrytka nie przyszła. 
By się jeszcze upewnić. wszedł do 

kawiarni i zibadał wszystkie sale. Nie 
znalazł jej. 

Wprawiło go to oczYWiście w· doSllrn· 
nały humor. Naireszcie miał pewność, że 
je.go ukochana żoneczka jest mu wierna, 
że ktoś celowo rozsiewa o niej oh!y1dne 
plotki. A przecież taJki jut był niespokoj
ny, taJk roZ1paczał, że ich szczęśliwe 
ognisiko domowe się rozbije. 

Gdy wrócił do domu, Henrytka już I 
byfa. Objął ją czule i całująic gorąco w 
usta, powiedział: 

-- Kochanie moje, strasznie stęsknl
lem się za tobą! Cieszę się, że Już Jesteś 
w domu! 

- Stęsikniłeś się? - :Rrzecież widzie
liśmy się dopiero przy obiedzie. 

- Tak, ale kocham cię coraz goręcej 
i nawet ;parę .godzin rozłąki stanowi dla 
mnie istną udlr~ę. 

Tego wieczoru, jak zresztą i nastęip
nyich, Alfred był niezwYkle czuły dla 
swej żony. 

Nie wiedział przecież, że firyderyk 
Ruppel już od paru tYw;odni bawił w Pa
ryżu i codziennie sootvikat sie z Hen-
ryiką. D. 

Pat: - Tak to co innego„. Niema Pat: - Bardzo ładnie wygląda tyl-1 Pat: - 'Już mnie to wszystk_o za-
tego złego coby na dobi;e nier wyszło„. ko za dużo ludzi biega po tym boisku.„ czyna denerwować„. Czy żaden z nich 
Teraz już rozumiem:„ A komu· należy I widać; że wszyscy wracają z basenu, nie może się schylić, żeby podnieść i;jił-
się za to podziękowanie? · · ho nosza 1rnstiurny kąpielowe.„ k~? l 

PatachQn; '-- Niewątpliwie · „.!emu; ' :fatachon: :-- Bie~nt .~pdzie.„ KażdX P~H~2~~ą~ - A !1ajba~dziei · dew:I~ 
kto ~RN·a~ · tę deśkę".„~ - ·wynalazek :& mch cł1~e -się ponaw1-c.„ Gdybym wufe mme ten gość. w "klatce„. Sto 1 

pierwszorzędny„. Mamy już . teraz wol- miar ?ieniądze, tobym im kupił drugą uśmiecha się„. Dlaczego nie biega_ rn: 
ne wejście na wszystkie. me·cże!;„ . ,·."··- piłkę, żeby ' się' tak nie bili o tę... zem z ~mymi?.„ Pewnie go tatn oosta-

-' · · wili za karę! 

--
Patachon: - Dokąd pędzisz?„. Tu Pat: - Zaraz, zaraz.„ Tylko dosta-~ Pat:- No, teraz zobaczymy!.„ Szy-

pewnie nie wolno · biegać„. Wracaj!.„ nę · pVkę_ w swoje ręce!... Na bok!„. kuj się pan, panie hramkarz!... Takiego 
To się źle skończy!... Wracaj póki Niech mi nikt teraz pod rękę nie wła- gola jeszcze pan w swem życiu nie wi-
czas!... zi, bo go zakatrupię! dział!„. . ·. . 

Pat: - Daj mi spokój!... Nie mogę Patacbon: - Ano, trudno„. Posta- Bramkarz: - Skąd on się wziął?.„ 
ustać spokojnie na miejscu!.. Nogi mnie ·rram stę pomóc ci w miarę sił i możno- Ale groźnie wygląda.„ Czy nie ucje.fd 
same niosa„. Ja im pokaże jak · się gra!. ści„. Tylko żeby ten idjota przestał się czasem ze szpitala warjatów?„. Uwa-

. · śmfa~.··· .Ciśnij mu piłkę w twarz! ga!„. 

. .d. 

· Pat: - 0-0-0-0-0-0!... A-a:-a-a-a-a!.. Patachon: - Co ci się stało, koteń-1 Oracze: - Precz z nimi!... Prze-
U-u-u-u-u-u !:„ Teg? się ~ie .sp?dziewa•· ~u·?:-;; Wygilądasz --ń~ · nie~b~t zadowolo- szkadzają nam!„. Precz!„. Pre-e-e-ecz!. 
tern!... 4_amia$t teJ małeJ p1łk1, !kopną- nego.„ Czy wygrahsmy JUZ ten mecz?. Pat: - Co za niewdzię:eznośót„ 
tern tę dużą - zie111ię!.. Pat: - Uciekaj do stu tysięcy fau-1 Przecie ja im chciałem pomóc „ " · · , 

Bramkarz: - T.aki gracz ro~kop!e ló~, bo · wlepię ci takiego gola, że bę- Pat~cbon: .- A jednak d~.szedłem · 
nam· zaraz całe b01sko„. Wvnosić się dz1esz na oół tC\ku ~:alnnvJ db wmosku, ze gra w piłkę no'żna to 
stąd!.„ nasza specjalność„. } 

Za WYdawce i dr1!k.: Wvdawnictwo „Reoublika'• So. z ott. odo. redaktor odoowiedzialnv: .Tan 01'~~~1e! nłak. ł.ódź. Piotrkowska a „ .... _ 
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